
Głos Nauczycielski
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Nr 3 WARSZAWA, 18 STYCZNIA 1953 R. CENA 30 GR

Geniusi Reuio/ucji
Za kilka dni przypada dwudziesta 

dziewiąta rocznica śmierci Włodzimierza 
Lenina — genialnego założyciela partii 
bolszewickiej i pierwszego socjalistyczne
go państwa na świecie — ZSRR.

W tym roku cała postępowa ludzkość 
obchodzić ją będzie szczególnie uroczyście. 
Rocznica śmierci Lenina przypada bowiem 
w kilka miesięcy po wielkim wydarze-

szonym przez KC WKP(b) — historia 
wielkiego wolnościowego ruchu proleta
riatu nie wysunęła tak gigantycznej po
staci, jak nasz zmarły wódz, nauczyciel, 
przyjaciel. Wszystko co jest w proletaria
cie naprawdę wielkiego i bohaterskiego— 
śmiały rozum, żelazna, nieugięta, uporczy
wa i wszystko przezwyciężająca wola, 
święta nienawiść, nienawiść na śmierć i

niu w dziejach założonej przez niego par- życie do niewoli i ucisku, namiętność re-
tii, w dziejach międzynarodowego ruchu i 
robotniczego — po XIX Zjeździe KPZR, j 

XIX Zjazd zamanifestował całemu I

wolucyjna, zdolna do ruszenia gór, bezgra
niczna wiara w twórcze siły mas, olbrzy
mi geniusz organizacyjny — wszystko to

światu niewyczerpane siły narodu ra
dzieckiego, wielką potęgę państwa radziec
kiego i niewzruszoną jedność szeregów 
Partii Komunistycznej. Zjazd zamanifesto
wał niezachwianą wierność ideom Lenina- 
Stalina, głębokie zaufanie wszystkich 
członków partii do mądrego kierownictwa 
wielkiego kontynuatora dzieła Lenina — 
Józefa Stalina.

Przed dwudziestu dziewięciu laty zakoń
czył swe życie Włodzimierz Lenin — ge
nialny wódz klasy robotniczej, jej mądry 
i przewidujący kierownik.

„Nigdy jeszcze po Marksie — czytamy 
w zawiadomieniu o śmierci Lenina ogło-

znalazło wspaniałe ucieleśnienie w Leni
nie, którego imię stało się symbolem no
wego świata od zachodu do wschodu, od 
południa, do północy".

Partia bolszewicka, którą Lenin harto
wał przez długie lata, wysoko podniosła 
sztandar leninizmu i. kierowana przez 
wielkiego współpracownika Lenina — 
Józefa Stalina, prowadziła kraj radziecki 
poprzez burze i trudności wciąż naprzód 
i naprzód. Pod sztandarem Lenina odnosił 
naród radziecki swe historyczne zwycię
stwa na polu pracy i walki — pod tym 

1 sztandarem buduje dziś komunizm.

Z głęboką wiarą w nieprzebrane siły 
wolnego narodu mówił Lenin o wspania
łych perspektywach budownictwa komuni
stycznego w ZSRR, o tym, że kraj ra
dziecki, uwolniwszy się z pęt kapitalizmu, 
pójdzie naprzód gigantycznymi krokami, 
pokonując trudności, zmiatając przeszko
dy. Mądre plany Lenina stały się rzeczy
wistością. O realizację tych planów wal
czył cały kraj radziecki kierowany pewną ■ 
ręką partii leninowsko - stalinowskiej, 
która Zaskarbiła sobie miłość i szacunek 
całego narodu.

Gdy dziś spoglądamy na drogę, przeby
tą przez Związek Radziecki, przez pryz
mat obrad XIX Zjazdu KPZR, na ekono
miczną potęgę Kraju Rad, na burzliwe 
tempo gospodarczego i kulturalnego bu
downictwa powojennego, gdy spoglądamy 
na wspaniałe przeobrażenia przyrody, na 
szeroki front gigantycznych budowli ko
munizmu. stwierdzamy: oto urzeczywist
nienie testamentu Lenina, oto realizacja 
tego, o czym z taką pewnością mówił Le-, 
nin jeszcze w pierwszych latach władzy | 
radzieckiej.

„W fantastyczne tempo jakichkolwiek 
przemian nikt spośród nas nie wierzy, ale

W pełnym doniosłej reformy
W dniach od 6 do 9 stycznia br. niemal r obserwowaliśmy zadowolenie

we wszystkich powiatach odbyły się na- 
rady związkowego aktywu nauczycielskie
go, poświęcone problematyce Uchwały Ra
dy Ministrów z dnia 3.1 br.

Na naradach tych przedstawiciele 
wszystkich ZOZ i MOZ, cały aktyw związ
kowy gruntownie zaznajomił się z treścią 
oraz intencjami uchwały, z jej politycz
nym i ekonomicznym uzasadnieniem.

Narady powiatowe wykazały, że nauczy
cielstwo przyjęło uchwałę z pełnym zro
zumieniem. W toku wielu dyskusji, jak to 
miało miejsce w Sokółce, woj. białostockie
go. w pow. lubelskim, świdnickim, oław
skim. łukowskim i w wielu innych, wy
szły na jaw pewne wady systemu bono
wego, okazało się, że nauczycielstwo czę
sto nie realizowało bonów mięsno-tłuszczo- 
wych z tych przyczyn, iż od punktów dys
trybucyjnych dzieliło je często kilka, a na
wet kilkanaście kilometrów. Po prostu nie 
opłacało się dojeżdżać czy też iść pieszo, 
nierzadko w godzinach wieczornych. W 
miejscowych zaś GS nie było wolnej sprze
daży towarów pierwszej potrzeby. W re
zultacie więc wiele rodzin nauczyciel- 
‘»L1 le 1 > uućztt w aWusttou riTfiESaf r u' 
zniesieniu systemu bonowego boczek, sło
ninę i mięso zaczęto sprzedawać w skle
pach gminnych spółdzielni, jest ich także 
pod dostatkiem w wolnej sprzedaży w 
sklepach miast powiatowych, do których 
nauczycielstwo często dojeżdża ze wzglę
dów służbowych. Jest rzeczą jasną, że każ
dy nauczyciel obliczył z ołówkiem w ręku 
swój nowy budżet, zarówno ten, który sam 
utrzymuje rodzinę, jak i małżeństwa pra
cujące. Trzeba stwierdzić, że w rezultacie 
nie było na konferencjach powiatowych 
utyskiwań, a wręcz przeciwnie, wszędzie

przepro-
wadzonej reformy, rzeczowe, trzeźwe po
dejście do tego wielkiego zagadnienia tak 
od strony własnego budżetu, jak i przede 
wszystkim od strony politycznego znacze
nia Uchwały. Nauczyciel polski niejedno
krotnie widział, jak karygodnie marnowa
no chleb. jak np. kułak na rynku myśle
nickim na jego oczach karmił chlebem ko
nia. W Skierniewicach nauczyciele w dniu 
ogłoszenia uchwały oddali w ręce milicji 
tych „furmanów", którzy zakupionym na 
zapas chlebem paśli konie. A jakże 
często ten sam nauczyciel w tych i wie
lu innych miejscowościach nie mógł po 
skończeniu lekcji w dzień targowy kupić 
kawałka chleba. Nauczycielstwo polskie 
zrozumiało, że ostrze ustawy skierowane 
jest przeciw elementom kulacko-spekula- 
cyjnym i bierze w obronę interesy czło
wieka pracy i że jednocześnie byłoby po
ważnym błędem oceniać ją jako ustawę 
wymierzoną przeciwko chłopu pracujące
mu. Dlatego na wielu zebraniach, zwła
szcza .w powiatach rolniczych, jak Ząbko
wice i Wieluń, stawiano pytania dotyczą
ce nowych warunków kontraktacji. Wszę-

które sygnalizował m. in. kol. Zieziewicz
z pow. oławskiego. Narady powiatowe po
mogą wydatnie nauczycielom w tej pracy.

Duże i radosne wrażenie wywołała wśród 
nauczycieli uchwała Prezydium Rządu 
o uregulowaniu wynagrodzeń za godziny 
nadliczbowe i czynności dodatkowe. Ogól 
nauczycielstwa zrozumiał ją jako dowód 
troski Rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej o nauczyciela. Nauczycielstwo 
słusznie wiąże w jedną całość postanowie
nie Rządu z 20.X.1952 r. oraz najnowsze 
zarządzenie jako przejaw stopniowej rea
lizacji stałej poprawy bytu nauczyciela, 
W wielu wypowiedziach, jak to miało 
miejsce w Skierniewicach. Luboniu. Wą
brzeźnie i innych, podkreślono, że zarzą
dzenie Rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej podwyższa stawki za godziny 
nadliczbowe i czynności dodatkowe w 
okresie, kiedy nasze trudności nie są jesz
cze opanowane, co wymownie świadczy 
o tym, ńż sprawy nauczycielstwa są blis
kie naszemu Rządowi, że czyni się wiele, 
aby nauczycielstwu dopomóc. Ten fakt
zrozumiał i ocenia każdy nauczyciel pol-

narady te zostały zwołane szybko po 
uchwaleniu ustawy. Okazało się bowiem, 
że w wielu szkołach, zwłaszcza na wsi, 
dziatwa i młodzież szkolna, często inspi
rowana przez rodziców, stawiała na lek
cjach pytania dotyczące regulacji cen. no
wych warunków kontraktacji, stosunków 
na rynku itp.

Nauczyciele zmuszeni byli udzielać wła
ściwych informacji nie zawsze będąc do
statecznie uzbrojeni w odpowiednie ma
teriały. Sprawa ta była tym ważniejsza, 
że na wieś zaczęły przedostawać się fał
szywe informacje i wrogie komentarze,

i skl. Dlatego .warto ząrctpwać ł;i _nros'- 
j słowa kol. Kuropatwy ze wsi Kręg, pow
Sławno, który na zebraniu aktywu powia- 

i towego ZNP powiedział:
„Wszyscy nauczyciele z radością witają 

zniesienie systemu bonowego, które likwi
duje kolejki i pozwala nam więcej i lepiej 
pracować w szkole i środowisku. Wdzięcz
ni jesteśmy naszemu Rządowi za troskę 
o nas, wzmożemy nasze wysiłki w pracy 
w szkole i wśród pracującego chłopstwa, 
by podnieść wydajność produkcji rolnej, 
co przyniesie korzyść klasie robotniczej 
i pracującym chłopom".

W rocznicę wyzwolenia Warszawy
17. I. 1945 - 17. I. 1953

Te szczere słowa streszczają postawę 
nauczycieli, którzy w wielu uchwałach i 
rezolucjach nadsyłanych do ZG ZNP. po
djęli odpowiedzialną pracę wyjaśnienia 
społeczeństwu miast i wsi istoty uchwały 
z dnia 3.1.1953 r.

w tempo rzeczywiste...' kiedy ruch kiero
wany jest przez naprawdę rewolucyjną 
partię, w takie tempo my wierzymy i ta
kie tempo za wszelką cenę osiągniemy".

Komunistyczna Partia Związku Radziec
kiego uczy kadry radzieckich budowni
czych czerpać siłę z leninizmu, tego nie
przebranego źródła twórczej myśli, otwie
rającego przed każdym człowiekiem jas
ne perspektywy i szerokie widnokręgi. 
Partia bolszewicka i jej przewodniczący 
Józef Stalin wychowuje naród radziecki 
w duchu głębokiego szacunku do wska
zań Lenina, uczy wytrwałego ich urze
czywistniania.

Każdy rok, każdy miesiąc i dzień buj
nego życia wielkiego Kraju Rad ozna
cza się nowym' osiągnięciami w realiza
cji wskazań Lenina.

Na drodze wyznaczonej przez Lenina 
rozwija się wciąż wyżej i wyżej kultu
ra i oświata w Związku Radzieckim. Po-' 
tężna armia nauczycieli, wychowuje mi
liony dzieci i młodzieży na wytrwałych 
lenincwców-stalinowców, budowniczych 
ustroju komunistycznego. W pracy tej 
pomaga im Wszechzwiązkowy Leninow
ski Komunistyczny Związek Młodzieży 
i organizacja pionierska imienia Lenina. 
Cała historia rozwoju szkoły radzieckiej 
i jej dzień dzisiejszy, wciąż nowe i nowe 
osiągnięcia powszechności oświaty, ol
brzymie zdobycze szkolnictwa republik 
narodowych — tak wspaniale manifesto
wane na XIX Zjeździe — w pełni potwier
dzają słowa Lenina, że

„nigdzie zagadnienia kultury nic rozpa
trywane są tak głęboko i tak konsekwen
tnie", jak w Związku Radzieckim.

Lenin mówił o Republice Rad. jako o 
wielkim przykładzie dla proletariatu mię
dzynarodowego, jako o pochodni socjaliz
mu, która jaskrawo oświetlać będzie dro
gę klasie robotniczej innych krajów w 
jej walce o wyzwolenie z pęt kapitalizmu. 
Wciąż, jaśniej rozpala się światło pocho
dni. zapalonej przez Lenina i Stalina. Le- 
ninizm coraz bardziej opanowuje serca 
i umysły ludzi pracy na całym świecie. 
Jest potężnym orężem budownictwa no
wego życia w krajach demokracji ludo
wej, nieomylną busolą dla wszystkich bu
downiczych socjalizmu i komunizmu, nie- 
gasnącą latarnią dla wszystkich bojowni
ków przeciwko imperializmowi, niewoli 
kapitalistycznej i wyzyskowi w walce o 
wolność i niezależność narodów.

Ojczyzna leninizmu — ZSRR — stoi na 
czele bojowników o pokój, walczących 
przeciwko podżegaczom do nowej wojny. 
Jakża proroczo brzmią dziś słowa Lenina 
—• .okJreĄi.ąiafl?-kr.w.ajKs ctaęakier. irpnerip-.i 
lizmu I amerykańskiego:

„W ‘zimy, jak Anglia i Ameryka... ró
wnie szybko. a może jeszcze szybciej zbli
żają się do takiego końca, do jakiego do
szedł imperializm niemiecki. Najpierw nie
prawdopodobnie rozparł się na trzech 
czwartych Europy, pokrył sie tłuszczem, 
a potem nagle pękł, zostawiwszy po sobie 
przeraźliwy fetor. Do tegoż końca zmierza 
obecnie imperializm angielski i amery
kański".

Płyną dni i lata, a imię, dzieła i wielka 
nauka Włodzimierza Lenina nie idą w za
pomnienie i nigdy nie pójdą w niepamięć. 
Były one i będą sztandarem, siłą i orężem 
narodów, zawsze żywym i tętniącym źró
dłem. jak powiedział wielki poeta Maja
kowski:

Wiecznie będzie serce leninowskie 
bić

w piersi rewolucji.

IfUH

■ i •
li ..... i

LENIN
(fragment poematu Wł. Majakowskiego)

Jeszcze
drobnomieszczański żywioł

kołysze się
jak martwa fala, 

ale
chmur płachty

błyskaniem szyjąc
już się

światowa burza przewala.

Wrogowie
pozycję

za pozycją
tracą.

Przyjdzie czas —
zapalimy

niebo ponad światem, 
ale to już

codzienną
lepiej tworzyć pracą, 

niż
poematem.

Dzisiaj,
gdy siądziem

wypić i zjeść coś
i znów

do pracy
we wspólnej fabryce, 

wiemy —-
dziś

proletariat
zwycięzcą, 

Lenin —
organizatorem. zwycięstw.

Od Kominternu
do dźwięcznych kopiejek 

z sierpu i młota
błyszczącą pieczęcią

to jedna
niepisana epopeja

kroków Iljicza
od zwycięstwa ku zwycięstwu.

Rewolucje —
to ciężkie rzeczy. 

Sam nie podniesiesz —
do ziemi cię przygną.

Lenin zaś
między równymi

był pierwszy 
siłą woli,

. rozumu dźwignią.
Jeden.za drugim

podnoszą się kraje —
Lenin

zwycięstwa
niechybny plan dał:

czarni i żółci, 
brunatni i biali

przechodzą \
pod Kominternu sztandar. '

Podpór imperializmu 
kolumny niezłomne, 

burżuje
pięciu części świata, 

grzecznie
unosząc

cylindry i korony
kłaniają się

Iljiczowej
Republice Rad.

Myśmy
parowóz pracy

w ruch puścili, 
już nam

niestraszne
zakusy niczyje,

a wtem
stupudowa wiadomość —

Iljicz 
nie żyje.

Przełożył 
Jerzy Litwiniuk

„Niech pamiętają o tym. wszyscy, którzy stąpają po ulicach odrodzonego miasta, 
niech przekażą przyszłym pokoleniom gorące uczucia czci i wdzięczności dla 

wielkiego inicjatora tej pomocy — Przyjaciela Warszawy — Stalina!"

Nauczyciele o uchwale Rządu z dn. 3 stycznia 1953 r.

BOLESŁAW BIERUT

Na zdjęciu: Pomnik na cmentarzu żołnierzy radzieckich poległych w walkach 
o wyzwolenie Warszawy

DLA DOBRA SOCJALISTYCZNEGO 
BUDOWNICTWA

O uchwale Rady Ministrów z dnia 3.1. 
usłyszałem po raz pierwszy przez radio. 
Jednak dopiero wtedy, gdy zacząłem, czy
tać prasę poranną z 4 stycznia, pojąłem, 
jak wielkie zapadły decyzje.

Przychwyciłem siebie na rozważaniach, 
ile „zyskam", ile „stracę". Obliczyłem, że 
podwyżka płac niemal zupełnie pokryje 
różnicę wynikłą ze stabilizacji cen. Nawet 
z ołówkiem w ręku zacząłem obliczać swój 
osobisty budżet. Lecz równocześnie przy
szła i taka refleksja; ile zyskuje na tej re
formie cały nasz kraj. Przemyślałem całą 
sprawę posiłkując się wiadomościami 
z' ekonomii politycznej, w które uzbroiło 
mię samokształcenie ideologiczne. Teraz 
jestem głęboko przeświadczony, wbrew 
czarnym horoskopom ludzi nieuświadomio
nych lub wrogich socjalizmowi, że w wyni
ku przeprowadzonej reformy już w naj
bliższych miesiącach nastąpi jeszcze więk
szy wzrost wydajności pracy, a co za tym 
idzie produkcji przemysłowej ■ i rolniczej, 
która w dalszych skutkach wpłynie na 
podniesienie stopy życiowej ludzi pracy.

Równocześnie muszę podkreślić, że po
czątkowe obawy, czy w związku z refor
mą nie będzie chaosu na rynku, braku to
warów, czy nie wykorzysta, tego speku
lant, okazały się płonne. Od pierwszych 
dni rezerwy państwowe nasyciły rynek 
w artykuły spożywcze i obecnie nie ma 
żadnych trudności w zaopatrzeniu.

Każdy dzień przekonuje nas o tym, że 
reforma cen i plac była posunięciem słu
sznym i celowym, dokonanym dla dobra 
socjalistycznego budownictwa i człowieka 
pracy.

Wzruszony byłem faktem, że niedługo 
po ogłoszeniu Uchwały o regulacji cen, 
ukazała się w prasie notatka o uregulo
waniu wynagrodzenia nauczycieli za go
dziny nadliczbowe. Jest to jeszcze jeden 
dowód szczególnej troski, jaką Rząd ota
cza nauczyciela.

Roman Żółciński
Kielce

CIOS W SPEKULACJĘ
Uchwałę Rady Ministrów z dnia 3 

stycznia br. przyjąłem z uznaniem, w 
głębokim przeświadczeniu, że stworzy

nowe, lepsze warunki do rozwoju nasze
go życia gospodarczego. Od pewnego cza
su na naszym terenie można było zauwa
żyć pośpieszne wykupywanie towarów, 
a w wyniku — ich brak.

To wyrzutki społeczeństwa wykorzy
stywały różnicę między niskimi cenami 
państwowymi i wysokimi wolnorynkowy
mi rozwijając na coraz szerszą skalę 
spekulację i pasożytnictwo. W godzinach 
rannych, kiedy my, nauczyciele, jak rów
nież miliony ludzi pracy, byliśmy zatrud
nieni, elementy spekulanckie wykupywa
ły przede wszystkim artykuły masowego 
spożycia, a. następnie rzucały je na czar
ny rynek po wysokich, paskarskich ce
nach. O tych trudnościach i bolączkach 
często się słyszało na odprawach, nara
dach, konferencjach i w rozmowach pry
watnych; nieraz mówiono o środkach za
radczych.

Uchwała z 3 stycznia uregulowała te 
sprawy.

W naszym powiecie (kartuskim) już w 
pierwszych dniach po ogłoszeniu uchwa
ły dały się zauważyć duże zmiany: na 
dworcu nie widuje się już handlarzy obła- 

i dowanych workami chleba, który wywo- 
I żą z miasta na wieś, aby spasać trzodę 

chlewną. W sklepach znajduje się wy
starczająca ilość artykułów spożywczych. 
Dzięki temu próby spekulacji zostały uni
cestwione w. zarodku: o ile rano ceny 
wolnorynkowe, np. masła, były dość wy
śrubowane, to w późniejszych godzinach 

j wróciły do normy.
Na podstawie rozmów z wieloma kole

gami mogę stwierdzić, że nauczycielstwo 
i naszego powiatu w pełni zrozumiało zna- 
| czenie Uchwały Rządu z dnia 3 stycznia 
' i z całym przekonaniem przystąpiło do 
i jej wyjaśniania ludności z najbliższego 
i środowiska.

Agustyn Hirsz
Kartuzy

DOWÓD TROSKI O BYT 
NAUCZYCIELA

Jako nauczyciel pracujący na wsi nie
jednokrotnie byłem świadkiem, jak spe
kulanci wykorzystywali system bonowy 
i nieuregulowaną politykę cen — szcze
gólnie w zakresie produktów rolnych wy-

kupując podstawowe artykuły spożywcze i 
— a. w konsekwencji tego powodując ich 
brak. Np. nieliczne były wypadki, kiedy 
nauczycielom gminy Grabin udało się da
wniej kupić chleb w GS, gdyż olbrzymie 
jego ilości znikały w zadziwiająco szyb
kim tempie przy nielicznej liczbie wtaje
mniczonych kupujących.

Dlatego właśnie mówiąc o uchwale sty-,i 
czniowej Prezydium Rządu chciałbym pod
kreślić dwa istotne, bardzo doniosłe mo
menty, które dla nas, nauczycieli, są szcze
gólnie ważne.

Jednym z tych momentów to ustabilizo
wanie cen, a równocześnie stworzenie nam 
w dostatecznej mierze możliwości nabycia 
artykułów spożywczych z pominięciem

drogi pośredniej, jaką stanowił kułak i spe
kulant.

Z tym wiąże się niewątpliwie drugie 
ważne zagadnienie: regulacja cen będzie 
jednym z czynników, który umożliwi 
w niedalekiej przyszłości pełniejsze zaspo
kojenie potrzeb ludzi pracy.

Podwyżka w tym czasie wynagrodzenia, 
nauczycieli za pracę dodatkową świadczy 
o trosce Rządu o nasze sprawy bytowe 
i zobowiązuje nas do coraz lepszej i bar* 
dziej produktywnej pracy.

Henryk Wasylik
Malerzowice

pow. Niemodlin

Egzekutywa Międzynarodowego Zrzeszenia 
Nauczycielskiego przy ŚFZZ 

obraduje w Warszawie
W chwili gdy oddajemy numer do druku, zbiera się w Warszawie 

w gmachu ZG ZNP Egzekutywa Międzynarodowego Zrzeszenia Nauczy
cielskiego (FISE) przy Światowej Federacji Związków Zawodowych.

Na posiedzenie egzekutywy przybywają delegaci z ZSRR z kol. Griw- 
kowem na czele, poza tym zapowiedzieli przyjazd delegaci 11 krajów, 
a mianowicie: Chin Ludowych, NRD, Czechosłowacji, Węgier, Rumunii, 
Bułgarii. Francji, Wioch, Australii i krajów Ameryki Łacińskiej.

Na konferencji Egzekutywy FISE omawiane będą między innymi spra
wy wychowania w duchu pokoju we wszystkich krajach świata na tle 
uchwal Kongresu Narodów w Wiedniu.

Oczekujemy przybycia na konferencję przewodniczącego FISE — prof. 
Henri Wallon i sekretarza — kol. Paul Delanou.

Witając serdecznie przybyłych do naszej Ojczyzny gości, życzymy im 
pomyślnych obrad i sił do wykonania wielkich zadań wskazanych przez 
Kongres Wiedeński. Sprawozdanie z obrad podamy w najbliższych nu
merach „Głosu Nauczycielskiego".

Mech żyje leninizm — zwycięski sztandar postępowej ludzkości!
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Śmielej dzielić się dorobkiem
szkolnych podstawowych organizacji partyjnych Zadaniu na dzisiaj

Komitetu Dziel- 
Warszawie ze- 
szkolnych pod- 

partyjnych, aby

W sali konferencyjnej 
nicowego „Starówka" w 
brali się członkowie 15 
stawowych organizacji 
dokonać wyboru delegata na konferencję 
dzielnicową i poprzez wymianę doświad
czeń w pracy oraz krytyczną ich ocenę 
ustalić wytyczne do dalszej działalności 
szkolnych podst. org. partyjnych. Dorob
kiem tym, problemami nurtującymi na
sze szkolnictwo, miał się później podzielić 
na konferencji dzielnicowej wybrany na 
tym zebraniu delegat. Zebranie miało za
tem doniosły charakter. Nauczyciele- 
członkowie PZPR mieli uzbroić swego de
legata we wskazówki dotyczące walki 

i wychowania 
najistotniejsze

legata we wskazówki 
o dobre wyniki nauczania 
młodzieży, wprowadzić w 
problemy szkolne.

Frekwencja na zebraniu ___ _____
W porównaniu z ub. rokiem ilość nauczy- 
cieli-członków PZPR powiększyła się 
w tej dzielnicy prawie o 50%, znacznie 
też wzrosła ich polityczna świadomość, 
dzięki systematycznie urządzanym dla 
nich przez KD odprawom, seminariom 
i zachęcaniu do wygłaszania referatów. 
W ciągu ostatniego roku wzrosła również 
aktywność tych nauczycieli na terenie 
szkół, co przejawiło się w otoczeniu opie
ką kolegów bezpartyjnych, ZMP, komite
tów rodzicielskich itd.

Już na kilka tygodni przed zebraniem 
sekretarze szkolnych podstawowych orga
nizacji partyjnych zostali powiadomieni 
przez przedstawiciela KD „Starówka" 
o mającym odbyć się zebraniu oraz zapo
znani z przedmiotem dyskusji. Zebranie 
powinno zatem jak najlepiej spełnić za
dania postawione przez kierownictwo, tj. 
dokonać wyboru delegata i ukazać kie
rowniczą rolę podstawowej organizacji 
Partyjnej w życiu politycznym szkoły. Za
danie wskazania kierowniczej roli Partii 
miało być osiągnięte poprzez wymianę do
świadczeń, ukazanie osiągnięć i niedoma
gań szkolnych podstawowych organizacji 
partyjnych oraz metod ich działalności. 
To pozwoliłoby wybranemu delegatowi 
poruszyć na konferencji dzielnicowej pro
blemy szkolne danej dzielnicy, umożliwi
łoby organom oświatowym lepsze poznanie 
życia szkół i szybsze przyjście z pomocą 
w usunięciu braków.

Czy zebranie spełniło swoje zadanie?
Referat wygłosił tow. Błaszkiewicz, dyr. 

Technikum Finansowego przy ul. Szpital
nej 5. Na początku omówił on doniosłe 
znaczenie XIX Zjazdu KPZR. Szczególnie 
duże zainteresowanie zebranych wzbudzi
ły dane dotyczące osiągnięć i planów 
ZSRR w dziedzinie oświaty. Przy oma
wianiu możliwości rozwoju naszego szkol
nictwa, roli szkolnych podst. org. part, 
zostały poruszone takie problemy, jak kry
tyka i samokrytyka, dyscyplina partyjna, 
sprawa kadr, praca polityczna wśród nau
czycieli, współpraca z ZMP, sprawa wro
giej działalności. Powyższe problemy były 
w zasadzie ilustrowane przykładami z te
renu, jednak za mało podano w refera
cie konkretnych doświadczeń dotyczących 
metod pracy szkolnych podst. org. par. 
Zarówno przed rozpoczęciem dyskusji, jak 
iw czasie' jej 1 
przedstawiciel 
nych, by dostarczyli delegatowi materia
łu o osiągnięciach i trudnościach swoich 
szkolnych podstawowych organizacji par
tyjnych w walce o dobre wyniki naucza
nia i wychowania młodzieży.

Dyskusja wykazała ważność kilku naj
bardziej nurtujących nauczycieli zagad
nień, nie wyczerpała jednak istoty proble
mów. Palącym zagadnieniem okazała się 
sprawa objęcia wszystkich nauczycieli 
samokształceniem ideologicznym.

Na tę sprawę zwróciła uwagę Podstawo
wa Organizacja Partyjna przy Liceum 
Pedagogicznym nr 3. Niektórzy bezpartyj
ni nauczyciele Liceum nie chcieli uczęsz
czać na seminaria poświęcone samokształ
ceniu ideologicznemu. Członkowie PZPR 
wyjaśniali tym kolegom znaczenie samo
kształcenia. Podstawowa Organizacja Par
tyjna włożyła wiele wysiłków, by wcią
gnąć wszystkich opornych kolegów do 
uczęszczania na seminaria. Przy omawia-

była dobra.

W Chińskiej Republice Ludowej rów
nolegle z rozwojem budownictwa gospo
darczego, które wymaga nowych wy
kwalifikowanych kadr, podnosi się po
ziom kultury i nauki. W związku z tym 
w sierpniu 1952 r. odbyła się konferen
cja zorganizowana przez chińskie mini
sterstwo oświaty. Tematem konferen
cji hyło zagadnienie rozwoju szkół po
wszechnych i średnich. Minister oświa
ty Ma Sin-lun w przemówieniu wygło
szonym na tej konferencji zapowiedział' 
stopniowe wprowadzenie od nawago r,o- 

ł ,___ ______ _ ku szkolnego jednolitej pięcioklasowej
trwania tow. Jakubiak. szkoFy powszechnej. Reforma ta ma ńa 

KD, apelował do zebra- celu zlikwidowanie dotychczasowego 
rozbicia szkoły powszechnej w Chinach 
na stopień niższy (4 lata nauki) i stopień 
wyższy (2 lata nauki). Trzeba nadmie
nić, że z tej niejednolitej szkoły korzy
stał jedynie nieznaczny odsetek dzieci 
chińskich.

JEe napomnień osobistych o Leninie

tak 
prze- 
pier-

AĄ/TELKIE postacie dziejowe urastają 
v * w naszej wyobraźni do takich wy

miarów, że zapominamy często o ich ry
sach czysto ludzkich. Zapominamy, że 
byli to ludzie z krwi i kości, że cierpieli, 
borykali się z losem, że mieli swe wzlo
ty i upadki. Toteż biograf chętnie zbiera 
choćby mało ważne szczegóły z życia 
wielkich ludzi, bo one zbliżają ich do 
nas. Tak jest z Leninem. Świat go zna 
jako tytana pracy, jako wielkiego wodza 
Rewolucji, która odwróciła kartę histo
rii, rozpoczęła nową, lepsza erę ludzko
ści — ale niewielu wyobraża go sobie 
jako żywego człowieka, niewielu myśli 
o czysto, ludzkich rysach tej postaci. Był 
on przecież tu w Polsce, działał, myślał, 
toczył bój z caratem i burżuazją, żył bli
sko z polskim ludem, niosąc mu słowa 
pociechy w mrokach ucisku. Te osobiste 
wspomnienia, te czysto ludzkie rysy ma
ją dla nas wielki urok, jakieś wiośniane, 
młodzieńcze echo — jakąś świeżość tru
dno uchwytną.

Lenin jest szczególnie bliską postacią 
dla nauczyciela. On sam -— nauczyciel 
prawd nowych. On — ceniący tak wysoko 
zawód nauczycielski, On — który 
bardzo ukochał młodzież... A więc 
nieśmy się myślą w lata 
wszą wojną światową.

Do Krakowa, leżącego 
rze austriackim, przybył 
schronienia i punktu oparcia w 
walce z caratem. Dobrze się' czuł w cie
niu baszt krakowskich, w zieleni dwor
ków i ogrodów podmiejskich, wśród sfa
lowanych wzgórz Wolskiego Lasu. Tutaj 
też, w Krakowie, młodzież socjalistycz
na, zrzeszona w „Spójni", zetknęła się 
po raz pierwszy z Leninem. Wykład Le
nina w lokalu Uniwersytetu Ludowego 
na Szewskiej był dla nas przeżyciem nie
zwykłym. Lenin oświetlił ideologię mark
sistowską, znaną wtedy przez nas bar
dzo powierzchowmie, z zupełnie nowej 
strony. Pierwsze wrażenie, jakie wywarł 
na nas prelegent, wryło się w pamięć na 
zawsze. Ten skromny, cichy człowiek 
rósł w naszych oczach z każdą chwilą 
wykładu. Porywał audytorium nieprze
partą mocą dialektyki oraz wielkim ser
cem, współczującym z ujarzmionym na
rodem. Do dziś pamiętam jego postać: 
średniego wzrostu, dość tęgi, w sile lat 
męskich, oczy lekko zmrużone, bystre i 

tuż przed

zabo-wtedy w 
Lenin, szukając 

swej

niu tego problemu nie wyciągnięto jed
nak żadnych wniosków.

A gdyby tak podstawowe organizacje 
partyjne zaprosiły na swoje otwarte ze
branie nauczycieli niezorgańizowanych 
celem wysłuchania dobrego referatu 
i wciągały ich do dyskusji lub zachęcały 
do opracowania jakiegoś zagadnienia? To 
by niewątpliwie pogłębiało polityczną 
świadomość tych kolegów i być "może 
zmieniło ich stosunek do sprawy samo
kształcenia ideologicznego.

W związku z problemem samokształce
nia ideologicznego wypłynęła sprawa 
kadr. Tow. Wasiak ze szkoły muzycznej 
poruszył zagadnienie braku sił fachowych 
i w związku z tym konieczność tolerowa
nia niekiedy ideologicznie obcych nam 
ludzi.

Nikt z zebranych jednak nie zapytał, co 
robią podstawowe organizacje partyjne, 
by wpłynąć na zmianę postawy tych lu
dzi, nie podsunął myśli o sposobach zbli
żenia tych ludzi i wciągnięcia ich do bu
downictwa socjalistycznego.

Ożywioną dyskusję wywołało zagad
nienie krytyki i samokrytyki. Stwierdzo
no, że nauczyciele na ogół mało posługu
ją się tym orężem. Tylko jeden z człon
ków zebrania podzieli! się swymi doświad
czeniami w tej dziedzinie. Mianowicie 
Podstawowa Organizacja Partyjna przy 
Liceum Pedagogicznym nr 3 zauważyła, 
że członkowie ZOZ boją się krytyki i sa
mokrytyki. Sprawę tę poruszono na ze
braniu partyjnym. Zaczęto krytykować 
własne niedomagania i żądać samokryty
ki od towarzyszy. Następnie na zebraniach 
ZOZ niektórzy członkowie PZPR zaczęli 
samokrytycznie ustosunkowywać się do 
własnej pracy i wciągać kolegów do dys
kusji nad usunięciem źródeł zła.

W ten sposób nieustępliwa praca ze 
strony najbardziej uświadomionych 
członków Podstawowej Organizacji Par
tyjnej dała dobre rezultaty.

Niezbitym dowodem słabego posługiwa
nia się przez nauczycieli orężem krytyki 
i samokrytyki był przebieg tegoż zebrania 
dzielnicowego. W sprawie krytycznej oce
ny działalności podstawowej organizacji 
partyjnej na terenie jakiejś szkoły nie

Chiny drodze rozwoju oświaty

Podział szkoły powszechnej na stop
nie był wynikiem polityki Kuomintan- 
gu zmierzającej celowo do utrzymania 
zacofania i ciemnoty dzieci pochodzą
cych z ludu. Podział ten stwarzał ba
rierę hamującą dalszą naukę, szczegól
nie dzieci robotników i chłopów. Rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej w trosce 
o udostępnienie nauki jak najszerszym 
rzeszom młodzieży postanowił, że nowe 
pięcioklasowe szkoły powszechne finan
sowane będą w większości przez pań-

uśmiechu 
akcentów 
piętnował 
człowieka.

przenikliwe. Mówiąc, nieznacznie skła
niał głowę w prawo. Ton głosu wyso
ki raczej — nieco stłumiony, mimika wy
razista, jak również gestykulacja. Opero
wał szeroką skalą uczuć: od 
i lekkiej ironii do twardych 
gnfewu i oburzenia, jakimi 
każdy ucisk człowieka przez
Lenin nawiązał serdeczny kontakt z ele
mentami postępowymi Krakowa — szcze
gólnie z młodzieżą. Z młodzieżą czuł się 
doskonale, zwłaszcza z tą „młodą gwardią" 
„Spójni", SDKPiL. pełną zapału, ofiarną,

nocy rodziły się dzieła naukowe Lenina. 
Człowiek ten był zdumiewająco wytrzy
mały i wszechstronny. Widziano go nie
raz jak po całonocnej, ciężkiej pracy, w 
cykllstówce i sztylpach wskakuje lekko 
na rower (dostarczony mu przez mecha
nika Pióreckiego ze Szlaku), by pojechać 
na przedmieścia na naradę z robotnika
mi lub działaczami albo wreszcie dla 
wytchnienia — do Wolskiego Lasu lub 
parku Jordana. Ten park interesował go 
szczególnie — cieszyły go gromady dzie
ci, ich gry i zabawy. W olbrzymim i róż- 

gotową zawsze do czynu. Lenin zaprasza! \ norakim wachlarzu zainteresowań Leni- 
młodzież często do mieszkania na Szlaku, 
gdzie przy szklance herbaty, w obłokach 
dymu z papierosów słuchał opowiadań 
o „przygodach", które przeżywała, prze
kraczając nielegalnie granice Kongresów
ki dla przemytu bibuły socjalistycznej 
i agitacji. Udzielał rad i wskazówek. Mło
dzież oddawała mu drobne usługi, czy to 
wtedy, gdy chodziło o dyskretną wysył
kę korespondencji, czy o sprawy codzien
ne lub ostrzeżenie przed agentami ochra
ny, którzy niepostrzeżenie, korzystając i 
bliskości granicy, przenikali do Krakowa, 
by paraliżować akcję rewolucyjnego szta
bu, jaki osiadł w tym mieście. Raz pro
sił Lenin o przewiezienie za granicę waż
nej przesyłki, której nie mógł przesłać 
pocztą. .W Maczkach miał się Po nią zgło
sić emisariusz partii. Wyprawa udała się 
doskonale. Spotkaliśmy się po raz pierw
szy z aparatem konspiracyjnym, zorgani
zowanym według ścisłych zasad taktyki 
konspiracyjnej. W okresie tym Lenin nie 
mógł zbyt wiele czasu poświęcać swym 
przyjaciołom i działaczom krakowskim. 
Był to w jego życiu okres wielkich walk, 
zamierzeń i planów — wszak był wodzem 
podziemnej armii walczącej z caratem, 
który na razie był górą po stłumieniu re
wolucji w potokach krwi. Równocześnie 
należało być stale czujnym 
partii, by ustrzec 
oportunistycznych 
ków.

Nieomylne oko
sobą jasną i prostą drogę. Stąd, z Krako
wa, a później z Poronina szedł potężny 
nurt bojowy — stąd szły płomienne ar
tykuły do „Prawdy", tu zjeżdżał sztab 
i działacze rewolucyjni (Stalin był kil
kakrotnie w Krakowie i Poroninie). Tu 
Lenin starał się organizować szkołę par
tyjną, tutaj wreszcie podczas bezsennych

sternikiem 
ją od raf ugodowych, 
i prawicowych kierun-

Lenina widziało przed

1 pad! ani jeden głos. Żaden z sekretarzy 
nie pokusił się, by samokrytycznie usto
sunkować się do własnej pracy.

Inne zagadnienia zostały poruszone bar
dzo pobieżnie, wiele też przemilczano, np. 
sprawę kształcenia politechnicznego przy 
Szkole TPD 1, która została dobrze posta
wiona poprzez zorganizowanie szeregu 
kółek zainteresowań. Dyskutantka oma
wiająca to zagadnienie nie wskazała jed
nak roli, jaką odegrała w tej sprawie 
Podstawowa Organizacja Partyjna. Zagad
nienie pomocy dla ZMP też nie zostało 
jasno naświetlone. Przyznawano, że trzeba 
pomagać ZMP, stwierdzono nawet, że 
dzięki okazanej przez podst. org. part, po
mocy dla ZMP młodzież lepiej się uczy, 
ale nie pokazano, jak ta pomoc wygląda. 
Tylko jeden z dyskutantów powiedział, że 
Podstawowa Organizacja Partyjna przy 
Liceum Pedagogicznym nr 3 zaprasza 
zetempowców na swoje niektóre zebrania, 
by poznać ich bolączki i wspólnie radzić 
nad usunięciem niedomagali. Nikt z ucze
stników nie podjął się scharakteryzowa
nia roli podstawowej organizacji partyj
nej i jej kierującej funkcji w życiu szko
ły. Nie wystąpiła też sprawa upowszech
niania doświadczeń na otwartych zebra
niach podstawowej organizacji partyjnej, 
zagadnienie uaktywniania bezpartyjnych. 
Nikt nie zwrócił się dę zebranych z proś
bą o pomoc w usunięciu trudności i bo
lączek, jakie niewątpliwie nurtują dzia
łalność podstawowych organizacji partyj
nych, których naczelnym zadaniem jest 
walka o dobre wyniki nauczania.

Toteż wybrany delegat, tow. Błaszkie
wicz, nie został należycie przygotowany 
przez zebranych na konferencję dzielnico
wą, nie został dostatecznie uzbrojony do 
wykazania osiągnięć i niedomagań, życia 
szkolnego dzielnicy „Starówka".

Z przebiegu powyższego zebrania wy
pływa ważny wniosek; nauczyciele-człoa- 
kowie PZPR śmielej powinni dzielić się 
dorobkiem szkolnych podstawowych or
ganizacji partyjnych, śmielej krytykować 
własne niedomagania w walce o dobre 
wyniki nauczania i wychowania młodzie
ży. Krytyka bowiem jest orężem postępu.

K. S.

stwo, zezwalając na jednoczesne istnie
nie prywatnych szkół powszechnych. 
W ciągu najbliższych lat 80% dzieci na 
terenie całych Chin zostanie objętych 
nauczaniem. W Chińskiej Republice 
Ludowej w roku 1950/51 liczba szkół 
powszechnych powiększyła się o 64 ty
siące i obecnie wynosi 459 800. Liczba 
dzieci uczących się w szkołach po
wszechnych wynosiła w roku 1950/51 
— 29 336 000, podczas gdy obecnie — 
43 miliony. Średni roczny wzrost ilo
ści dzieci, w szkołach powszechnych 
w najbliższych latach przewiduje się na 
5 milionów. Olbrzymią “pracę pa tere
nie Chin przeprowadzono również 
w dziedzinie szkolnictwa zawodowego. 
Głębokiej trosce o rozwój szkolnictwa 
w Chińskiej Republice Ludowej towa
rzyszy nieustanna walka z analfabe
tyzmem. W rezultacie tej pracy całko
wita likwidacja analfabetyzmu na tere
nie Chin zostanie zakończona w 
ciągu 3 — 5 lat.

Przeprowadzenie powszechnego 
czania nastąpi w okresie 10 lat, 
czym położy się szczególny nacisk na 
ulepszenie metodyki nauczania, a za
kres nauczania języka ojczystego i ma
tematyki zostanie rozszerzony. Zgodnie 
z potrzebami rozwijającego się szkolni
ctwa w Chińskiej Republice Ludowej, 
ministerstwo oświaty przystępuje do 
przygotowania nowych kadr nauczy-

prze-

na u- 
przy

na sprawy wychowawcze odgrywały ro
lę pierwszorzędną. Interesował się szkol
nictwem podstawowym w Galicji, walką 
z analfabetyzmem, kształceniem nauczy
cieli, a przede wszystkim przedszkolami 
(panował wtedy niepodzielnie system 
FToebla). Odwiedził' przedszkole dla dzie
ci fabrycznych, lecz najwięcej podobały 
mu się ogródki jordanowskie. Marzył o 
parkach dla dziecka w oswobodzonej, so
cjalistycznej ojczyźnie — mawiał, że grą 
jest odzwierciedleniem życia, a zabawa 
pierwszą szkołą społeczną dziecka. Także 
sport i wychowanie fizyczne nie uszły 
uwagi bystrego obserwatora. Jak zwykle 
— wybierał drogę najprostszą, najskute
czniejszą. Wychowanie fizyczne uważał 
już wtedy za doniosły problem społeczny. 
Znalazło to wyraz w historycznej u- 
chwale WKP(b), dotyczącej kultury fizycz
nej, którą podjęto po zwycięstwie rewolu
cji, jeszcze w ogniu walk. W Krakowie 
obserwował budzący się do życia sport, 
chodził na mecze piłkarskie i imprezy Ro
botniczego Klubu Sportowego. Później w 
Poroninie, dokąd przeniósł się dla podrato- 
wania zdrowia żony, i w Zakopanem, zet
knął się z Tatrami i ruchem turystycz
nym. Pod wpływem taterników: Borysa 
Wigilewa, J. Oppenheima, F. Nowickiego 
(autora sonetów tatrzańskich), Orkana, 
Kasprowicza — zainteresował się turysty
ką i Tatrami. Tatry wywarły na Leninie 
silne wrażenie. Ulubionym jego spacerem 
w Poroninie była Gałicowa Grapa, skąd 
roztaczał się wspaniały widok na łańcuch 
Tatr, Tam to, podczas samotnej wędrów
ki, w obliczu gór zrodziła się niejedna 
twórcza myśl wodza rewolucji. Niejedno
krotnie, gdy wyczerpany psychicznie i fi
zycznie wracał z Krakowa, „oddech gór 
stawiał go na nogi" — jak mawiał do 
swych przyjaciół zakopiańskich. W rozmo-

Odbyta przed kilkoma dniami krajowa 
i odprawa przewodniczących zarządów okrę
gowych i aktywu okręgowego ZNP poświę
cona była dwu zasadniczym problemom, 
a mianowicie: przebiegowi kampanii spra
wozdawczo-wyborczej do rad miejscowych

■ ZNP w kraju oraz akcji mającej na celu 
i polepszenie warunków bytowych nauczy
cielstwa pracującego w mieście i na wsi 
przez konsekwentne wykonanie uchwały 
Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

I z dnia 20.X.1952 r. ■
W zasadzie zakończyliśmy okres kam

panii do rad miejscowych, dzięki której 
powiększył się nasz aktyw związkowy. Do 
nowych rad weszło tysiące kolegów, w 
dużym stopniu młodzieży i kobiet. Nowo- 
obrani członkowie rad miejscowych dali 
się poznać w dobrej pracy w szkole, w 
wielkiej kampanii wyborczej do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jako 
aktywiści Frontu Narodowego.

Biorąc za podstawę niepełne jeszcze wy- 
“ niki liczbowe stwierdzić możemy, że po
nad 60% naszego podstawowego aktywu 
stanowią bezpartyjni, że około 60% kobiet 

I bierze czynny udział w pracach Związku, 
że wzrósł poważnie udział młodzieży nau
czycielskiej (ponad 23%), co jest dodatnim 
objawem naszego rozwoju i stanowi nie
wątpliwe osiągnięcie.

W wielu miejscowościach kraju zebra
nia te miały uroczysty charakter, odby
wały się przy współudziale przedstawi
cieli GK PZPR. GRN, rodziców i młodzie
ży. Fakty te świadczą o wzroście autory
tetu Związku, o docenianiu pracy nasze
go aktywu, o stałym wzroście roli poli
tyczno-społecznej ŻNP w pracach całego 
aktywu społecznego w terenie. W refera
tach i dyskusji w większości naszych ZOZ 

omawiano sprawy pracy szkoły, 
wyniki nauczania, o podniesienie 
pracy wychowawczej szkoły. Za 
mogą tu służyć: ZOZ przy szko-

i MOZ 
troski o 
poziomu 
przykład 
le podstawowej w Malborku, gdzie prze
wodniczącą jest kol. Kosowa: MOZ w 
Osleku, pow. bydgoskiego, gdzie przodow
nik drużyny harcerskiej dał przykład, jak 
należy prowadzić pracę ideowo-wycho- 
wawczą z młodzieżą; MOZ w Dygowie, 
pow. kołobrzeskiego, która wybitnie wy
różniła się w realizowaniu programu pra
cy kulturalno-oświatowej'nauczycieli, po
święcając jednocześnie dużo uwagi proble-

cielskich. Liczba nauczycieli podczas 
najbliższych lat wzrośnie do 1 miliona. 
Ilość zakładów naukowych, przygoto
wujących nauczycieli szkół powszech
nych wzrosła 2,5 raza w roku 1952, 
a liczba wyższych seminariów nauczy
cielskich powiększyła się o 100%.

Władza ludowa rozpoczęła szeroką 
akcję rekrutacyjną do pracy nauczy
cielskiej, wciągając do niej szereg ko
biet posiadających średnie wykształce
nie, a dotąd nie zatrudnionych. W Chi
nach-rekrutacja do zawodu nauczyciel
skiego jest utrudniona z tego względu, 
że okres władzy Kuomintangu złamał, 
szczególnie w mieści.', starochiński sza
cunek dla nauczycieli. Do pracy nauczy
cielskiej w tym czasie przystępowali 
w większości wykolejeni przez reżim 
Czang Kai-szeka inteligenci i półinte
ligenci nie mający żadnych innych szans 
w życiu. W takich trudnych warun
kach obecny rząd chiński z uporem li
kwiduje odziedziczone _po uprzednim 
ustroju przesądy i uprzedzenia do za
wodu nauczycielskiego. Jednocześnie 
przystąpił do obowiązkowego i plano
wego zatrudniania absolwentów wyż
szych uczelni i kolegiów dla zasilania 
kadr nauczycielskich.

Wraz z rekrutacją nauczycieli prze
prowadza się szeroką akcję szkolenia 
ideologicznego.

A. RZĄSA

wach z nimi wysuwał myśl stworzenia tu
rystyki masowej, robotniczej. „Turystyka 
i jej zbawienny wpływ na człowieka nie 
może być wyłącznym przywilejem klas 
posiadających — musi z niej korzystać 
jak najszerzej świat pracy" — mówił do 
J. Oppenheima.

Lenin odbył kilka wycieczek w Tatry 
w towarzystwie J. Oppenheima, Wigilewa. 
Był na Hali Gąsienicowej, Zawracie, Swi- 
nicy — zachwycał się folklorem góralskim 
i wypytywał o warunki życia pasterskie
go. Orkan, a szczególnie Kasprowicz, za
znajamiali Lenina z piśmiennictwem pol
skim — czytali mu niektóre utwory, zwła
szcza dotyczące Tatr. Lenin przychodził 
często do akademickiego domu turystycz
nego na Łukaszówkach, którego gospo
darzem był J. Oppenheim, również emi
grant polityczny z Rosji, znający dobrze 
język rosyjski. Niejednokrotnie nocowali 
na Łukaszówkach towarzysze Lenina, 
którzy woleli być dalej od argusowego 
oka żandarmów austriackich w Poroni
nie. Czasem odprowadzali Lenina do 
Poronina. Trzeba stwierdzić, że był do
skonałym piechurem. Śmiał się więc ser
decznie, gdy nawet młodzi musieli dobrze 
nogi wyciągać, by mu nadążyć. Okres 
podtatrzański był w życiu Lenina okre
sem wzmożonej pracy i aktywności. W 
Poroninie zamierza! założyć małą drukar
nię celem wydawania odezw i pism ro
syjskich. I —-o dziwo — drukarnia ta 
miała mieścić się w budynku c. k. pocz
ty austriackiej, na co potajemnie zgodził 
się pocztmistrz, dobry znajomy Lenina, 
załatwiający jego olbrzymią korespon
dencję.

Niestety, komendant posterunku żan
darmerii w Poroninie, który podsłuchał 
poufną rozmowę, udaremnił ten plan. Po 
ronin stawał się z wielu względów tak 
niewygodny dla Lenina, że w ostatnim 
roku swego pobytu przeniósł się do Bia
łego Dunajca. Tam było zaciszniej i taniej. 
Trzeba dodać, że Lenin bywa! często w 
kłopotliwym położeniu materialnym. Ho
noraria „Prawdy" nadchodziły nieregular
nie.

Z biedotą góralską wszedł w bliski i 
serdeczny' kontakt. „Pan dochtor" był dla 
górali i doradcą prawnym, i lekarzem, 
a nawet agronomem — dającym prakty
czne wskazówki rolnicze i hodowlane. 
Lenin znosił biedę pogodnie — nieraz za-

mom nauczania, oraz ZOZ przy Techni- I podstawowe produkty. Jako przykład na- 
kum Rolniczym w Oleśnie Śląskim, gdzie I leżałoby podać WRN w Opolu, która po-
na pierwszym miejscu postawiono troskę 
o wyniki nauczania i sprawy bytowe nau
czyciela. Takich ZOZ i MOZ wymienić 
możemy już dziś wiele. Znajdują się one 
przeważnie na terenach okręgów: kato
wickiego, opolskiego, poznańskiego, częś
ciowo łódzkiego i kieleckiego. Okręgi te 
włożyły wiele wysiłków dla dalszego prze
prowadzenia kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej.

Ale nie wszędzie zebrania przechodziły 
na tym poziomie. Kampania sprawozdaw
czo-wyborcza odsłoniła również i ciemne 
strony naszej pracy, organizacyjnej. Oka
zuje się, że nie wszystkie oddziały powia
towe należycie kierowały tą akcją. Wielu 
pełnomocników, którym powierzono pie- 
czę nad poszczególnymi ZOZ i MOZ, po
traktowało tę sprawę formalnie; nie 
sprawdzając dokładnie przygotowań do ze
brania wyborczego, nie analizując dotych
czasowej działalności naszych podstawo
wych ogniw organizacyjnych, jak miało to 
miejsce • powiecie krasnostawskim, mrą- 
gowskim, kościerzyńskim, wejherowskim, 
nidzickim. W niektórych ZOZ i MOZ wy
mienionych powiatów, jak np. ZOZ przy 
Liceum Pedagogicznym w Kościerzynie, 
MOZ w Napiwodzie, pow. Nidzica, ZOZ 
przy szkole metalowej w Mrągowie, MOZ 
w Zagórzu, pow. Wejherowo, i w wielu 
innych, referaty były słabo opracowane, 
nie wytyczały dalszej drogi, a tym samym 
nie mobilizowały ogółu zebranych do dy
skusji i do podwyższenia jakości pracy 
związkowej. Oddziały te nie kierowały 
kampanią, pozwalając na żywiołowy prze
bieg tak poważnej akcji związkowej.

Dlatego wiele ZOZ i MOZ, zdanych na 
własne siły, nie mając wytyczonego właś
ciwego kierunku często same dawały so
bie radę i dlatego tu i ówdzie spłycono tę 
wielką sprawę organizacyjną.

Prezydia zarządów okręgowych muszą 
z tego faktu wyciągnąć wnioski w toku 
rozwijającej się kampanii wyborczej do 
oddziałów powiatowych. Potwierdza się 
w całej rozciągłości teza, że oddział po
wiatowy jest kierującym ciałem w stosun
ku do ZOZ i MOZ i tam, gdzie nie prze
jawia on należytej troski o swoje ogniwa, 
tam kuleje wszystko, zarówno praca w 
szkole, jak i sprawy bytowe oraz organi
zacyjne. Nie ma tam. z reguły troski o na
uczyciela.

Toteż cały wysiłek organizacyjny sku
pić musimy na kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej do oddziałów powiatowych, ob
sadzając ich zarządy najlepszymi ludźmi. 
W ten sposób zdołamy naprawić te błędy, 
które popełniliśmy w wyborach do ZOZ 
i MOZ.

organów władzy 
Oto MRN we 
dniach grudnia

Drugi problem, któremu poświęcona by
ła odprawa, to wzmocnienie pracy organi
zacyjnej nad poprawą warunków byto
wych nauczycielstwa.

Pisaliśmy już o tym niejednokrotnie, że 
pełna realizacja słusznych i istotnych za
rządzeń Rządu _ .Polskiej. . Rzeczypospolitej 
Ludowej, jak i terenowych rad narodo
wych zależy w dużym stopniu od naszej 
postawy, od naszego gospodarczego wglą
du w warunki pracy nauczyciela, od na
szej pomocy organom władzy ludowej w 
walce z biurokracją.

Mamy już wiele pięknych przykładów 
właściwego stanowiska 
ludowej dc nauczyciela. 
Wrocławiu w ostatnich 
znalazła fundusze na odremontowanie du
żego bloku, w którym mieści się około sto 
mieszkań, przeznaczając go w całości dla 
nauczycielstwa. Oto Prezydium PRN w 
Sierpcu zatroszczyło się o zabezpieczenie 
nauczycielstwu wiejskiemu opalu. Szereg 
powiatowych rad narodowych w całym 
kraj”, postawiło problem sytuacji bytowej 
nauczycielstwa na porządku dziennym, 
prowadząc ścisłą ewidencję potrzeb w tej 
dziedzinie. W powiatach tych znalazły się 
przy dobrych chęciach sposoby i środki, 
by uporządkować sprawy mieszkaniowe 
nauczycieli, ich zaopatrzenie w opał i 

siadał z gospodarzami do wspólnej miski 
z chudą góralska strawa, a gdy brakło 
pieniędzy na kolej — posługiwał się ro
werem.

Zbliżała się wielka wojna. Lenin prze
widywał ją i pracował gorączkowo, nie
raz całymi nocami. Olbrzymia kores
pondencja, konferencje partyjne, szkoła 
partyjna, artykuły do „Prawdy", a na 
odpoczynek — ulubiona praca naukowa. 
W rozmowie z Orkanem wyrzekł pamiętne 
słowa, że nadchodząca wojna przyniesie 
ludowi polskiemu podwójne wyzwolenie: 
polityczne i socjalne. Zbliża! się lipiec 
1914 r. — gorący dosłownie i politycznie. 
Główną troska Lenina było to, by front 
nie odsunął go od terenu pracy.

Wczesnym rankiem 1 sierpnia spotka
liśmy Lenina, biegnącego droga ku pocz
cie w Poroninie, Był głęboko poruszony. 
Krótkie słowo: „wojna!" Odcięła go ona od 
świata, gdyż koleje zwoziły rezerwistów, 
a gościńce blokowała żandarmeria. Bru
talne zarządzenia władz administracyj
nych dosięgły i spokojnego uchodźcę z 
Rosji. . 7 sierpnia Skupieniowa (gospody
ni Lenina) przybiegła do Zakopanego z 
wieścią o rewizji w jego domu i aresz
towaniu. Wyrzucono obfitą bibliotekę 
Lenina, którą później zdeponowano w 
starostwie nowotarskim. Książki te rozdra
pano i rozkradziono, jak i cenne auto
grafy (antykwariusz krakowski Tafet 
pokazywał w r. 1930 kilka książek z 
własnoręcznym podpisem Lenina). W 
kopanem zorganizował się natychmiast 
mitet dla uwolnienia Lenina. Był tam _. 
kan, Kasprowicz, Żeromski i szereg in
nych wpływowych osób. Młodzież rewo-. 
lucyjna pełniła funkcje łączników. Szły 
depesze do Wiednia, do posłów parlamen
tu i polityków Koła Polskiego. Dzięki 
tym zabiegom zwolniono Lenina z wię
zienia po kilkunastodniowym pobycie. Na 
furce góralskiej wracał w towarzystwie 
kilku członków komitetu do swej chaty 
w Białym Dunajcu. Szczególnie ucieszy
ło go powitanie górali, którzy zbiegli się 
licznie na wieść o zwolnieniu z więzie
nia „pana dochtora".

Niebawem, uzyskawszy paszport do 
neutralnej Szwajcarii, opuścił Lenin 
Polskę na zawsze.

LUDWIK LESZKO 
nauczyciel VIII Liceum 

Ogólnokształcącego w Krakowie

Za- 
ko- 
Or-

“ święcą tym sprawom wiele uwagi. Dzięki 
temu warunki bytowe pracującego tam 
nauczycielstwa stale się poprawiają i z te
go terenu nie mamy skarg ani zażaleń. 
Trzeba obiektywnie przyznać, że Prezy
dium Okręgu ZNP w Opolu żyło i żyje ty- 

I mi sprawami, że problem sytuacji byto- 
: wej nauczycielstwa staje często jako waż
ne .zagadnienie na porządku dziennym je
go obrad. Członkowie Prezydium Okręgu 
ZNP pozostają w ścisłym kontakcie z pre
zydium WRN i z prezydium PRN oraz bez
pośrednio i operatywnie, bez nużącej ko
respondencji, załatwiają sprawy na miej
scu. Aktyw okręgu dociera do GS i do 
władz gminnych i znajduje tam zrozumie
nie.

Ale na odprawie ujawniono, że w kil
ku naszych okręgach nie docenia się jesz
cze tych spraw, że zaczęto o nich myśleć 
dopiero po upływie kilku tygodni od 
uchwały Rządu z dnia 20.X.1952 r. i to 
pod naciskiem Zarządu Głównego. Nie ure
gulowano tych spraw ostatecznie w Ol
sztynie, Lublinie, Szczecinie. Okazało się, 
że w wielu okręgach nie zajęto się ich 
zbadaniem. Ekipy kontrolne, które zorga
nizował okręg kielecki, dały wiele cieka
wego, ale i smutnego materiału, który 
świadczy przede wszystkim o nieróbstwie 
niektórych oddziałów powiatowych, o cał
kowitej obojętności do spraw bytowych 
nauczyciela (Kozienice).

W wyniku tej koniecznej odprawy mu
si nastąpić zasadnicza poprawa na tym 
poważnym odcinku pracy związkowej. Nie 
można bowiem walczyć o dobre wyniki 
pracy szkoły, jeśli nie dopomożemy do 
stworzenia każdemu nauczycielowi możli
wych warunków na miejscu. Trzeba przy
znać, że nasze interwencje, częściowo po
dawane w prasie związkowej, jak i co
dziennej, dały dobre wyniki, że zajęto się 
w wielu miejscowościach przez nas wska
zanych oprawą 
uczyciela.

Ażeby jednak 
nia, członkowie 
powiatowych nie 
ko do korespondencji. Musimy się zdobyć 
na większą jeszcze operatywność, na stałe 
interwencje u naszych władz i organizacji 
gospodarczych. Na odprawie wskazano 
środki, jakich należy użyć do poprawie
nia stylu dotychczasowej naszej pracy. 
Wierzymy więc, iż ujawnione niedociąg
nięcia zostaną opanowane i w ostatecz
nym podsumowaniu działalności z dotych
czasowej kadencji śmiało spojrzymy w 
oczy delegatom, w pełnym przekonaniu, że 
spełniliśmy swój obowiązek. .

warunków bytowych na-

wniknąć w te zagadnie- 
prezydiów okręgowych i 
mogą ograniczać się tyl
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Prasa austriacka m. in. „Neues 
Oesterreich" w ostatnim czasie po
święca dużo miejsca sprawie szkol
nictwa niższego i wyższego w Au
strii. Wielki protest opinii publicz
nej wywołały dwa zarządzenia Mi
nisterstwa Finansów o połączeniu 
klas w szkołach średnich. W związ
ku z 
pracą 
becnie 
jednej 
dzenia 
klas,

tym nastąpiło przeciążenie 
nauczycieli, którzy mają o- 
po 60, a nawet 70 uczniów w 
klasie. Na skutek tego zarzą- 
zlikwidowano w Wiedniu 45 

a dzieci zostały pozbawione 
nauki. Ze względów oszczędnościo
wych w wielu wsiach dzieci z wszy
stkich klas zostały zgrupowane w 
jednym pomieszczeniu.

Jeszcze nie przebrzmiała w prasie 
sprawa szkolnictwa niższego i śred
niego, a już pojawiło się nowe za
rządzenie „oszczędnościowe" Mini
sterstwa Finansów o podwyższeniu 
kosztów studiów i wszelkich opłat 
za egzaminy i laboratoria na wyż
szych uczelniach, Zarządzenie to zo
stało ogłoszone na kilka. dni przed 
rozpoczęciem roku akademickiego. 
Na mocy tego zarządzenia opłaty 
mają być podwyższone o 200, 300— 
600%, co zmniejszy ilość studentów 
na wyższych uczelniach, która i tak 
już zmalała w porównaniu z rokiem 
akademickim 1948/49 z 20 000 do 
7500 w roku 1950/51.

„Oesterreichische Volksstimme" z 
dnia 9.X.1852 r, podaje dane obra
zujące tragiczny stan oświaty w Au
strii; „Miejska Rada Szkolna w Wie
dniu podaje, że już obecnie ok. 400 
podań o pracę kandydatów na nau
czycieli nie mogło być uwzględnio
nych. Miejska Rada Szkolna twier
dzi, że my nie potrzebujemy żad
nych nauczycieli.

W swojej wypowiedzi, w której 
ostrzega ona przed wstąpieniem do 
seminarium dla nauczycieli szkół 
średnich, Miejska Rada Szkolna po
wołuje się na lata 1959—1967, w któ
rych liczbą uczniów rzekomo spo
dnie. Znaczy to —■ pisze dalej dzien
nik — że Miejska Rada Szkolna 
chce przedłużyć aż do roku 1967 ten 
straszny kryzys szkolnictwa śred
niego, którego przyczynami, jak 
wiadomo, są: za szczupłe dotacje, za 
mała, liczba nauczycieli, szkol i klas. 

Izba lekarska ostrzegała młodzież 
przed studiowaniem medycyny, mi
nister oświaty ostrzegał w ogóle 
przed studiami, a obecnie Miejska 
Rada Szkolna ostrzega przed zawo
dem nauczycielskim".

Oto są „błogosławione" skutki a- 
merykańskiej. opieki i wprowadza
nia amerykańskiego stylu życia do 
krajów zależnych.
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Praca wychowawcy klasowego imperializmu
Wychowawca klasowy ' spełnia poważna, 

rolę w procesie dydaktyczno-wychowaw
czym szkoły. Na nim spoczywa obowiązek 
koordynowania poczynań wychowawczych 
wszystkich nauczycieli danej klasy, zorga
nizowania całego życia klasy, nawiązania 
stałego kontaktu z domem rodzicielskim. 
Trzeba podkreślić, że wychowawca klaso
wy ma być osobą utrzymującą jedność 
wymagań pedagogicznych w stosunku do 
uczniów, organizatorem i inspiratorem 
wszelkich przejawów życia zespołowego 
Masy. Aby jednak podołać tym zada
niom, musi on pamiętać o pewnych pod
stawowych warunkach powodzenia swej 
pracy.

Jednym z nich jest doskonała znajomość 
wszystkich uczniów powierzonej mu kla
sy. Dlatego też nie może, on ograniczać 
swych kontaktów z uczniami do lekcji 
wychowawczych lub lekcji przedmiotu. 
Nauczyciel, który uważa, że tylko w wy
znaczonych rozkładem godzinach jest wy
chowawcą klasy, w innych zaś nie ma 
obowiązku kontaktowania się z uczniami, 
nie wywiąże się ze swych zadań. Ni
gdy nie pozyska zaufania klasy i nigdy 
naprawdę nie będzie znał uczniów. 
Tylko, przez stałe kontaktowanie się 
z uczniami: na przerwach, zajęciach po
zalekcyjnych, poprzez indywidualne roz
mowy, pogadanki z małymi grupami 
uczniów i z całą klasą •— wychowawca 
może poznać troski i zainteresowania 
swoich uczniów, dowiedzieć się, czym ży- 
ją, co nurtuje ich młode umysły i serca, 
poznać cechy ich charakteru.

W niektórych szkołach utarł się dobry 
zwyczaj, że każdy nauczyciel, który ma 
objąć wychowawstwo w nowej klasie, jest 
o tym uprzedzony przez kierownika (dy
rektora) szkoły jeszcze w roku poprzed
nim. To umożliwia mu poznawanie klasy 
przy dawnym wychowawcy, który może 
go wprowadzić w wiele spraw. Taki nau
czyciel chodzi na lekcje do klasy, w której 
ma objąć wychowawstwo w przyszłym ro
ku, stara się już wcześniej zbliżyć i po
znać uczniów, odwiedza ich rodziców. 
Dzięki temu, gdy po raz pierwszy stanie 
w tej klasie jako wychowawca, zna już 
wielu uczniów, a uczniowie znają go tak
że. Poznawanie uczniów to stałe zadanie 
wychowawcy klasowego.

Oto co opowiada na ten temat kol. 
Zdzisława Dmochowska, wy
chowawczyni kl. V w S z k o 1 e Pod
stawowej nr 37 w Poznaniu:

..Niestety, przed rozpoczęciem roku 
szkolnego nie mogłam zapoznać się 
z móimi dziećmi, co byłoby bardzo wska
zane dla wychowawcy. Dopiero w kilka 
dni później zbadałam akta personalne mo
ich wychowanków, ich charakterystyki, 
oceny z postępów w nauce i zachowaniu 
się. Celem zdobycia pełniejszego obrazu

Biblioteka szkolna 
pomp liii w pracy wychowawczej

Kiedy zaczęłam pracować w kl. II Szko
ły Podstawowej w Ogródkach, w biblio
tece było tylko 57 książek, które znajdo- 
wały- się -w opłakanym. ..itapie. Wkróice- 
otrzymałiśmy kilkanaście dobrych pozy
cji ż Wydziału Oświaty. Ale dzieci nie 
przejawiały zainteresowania czytelnic
twem. Wypożyczałam książki 2 razy w ty
godniu po lekcjach. Korzystało zaledwie 
kilku uczniów na 94 w szkole. Na począt
ku postanowiłam ternu zaradzić przez pod
niesienie zewnętrznego wyglądu książek. 
Trzeba więc było zniszczone podkleić 
i uporządkować oraz wszystkie obłożyć 
lśniącym papierem. Po przeprowadzeniu 
pogadanki na godzinie wychowawczej 
udało mi się zachęcić uczniów V i VI kl. 
do pozostania po lekcjach i zajęcia się bi
blioteką. Miało to ten dobry skutek, że 
dzieci, które, same okładały książki, pil
nowały potem innych kolegów, by nie ni
szczyli książek. Liczba czytelników tro
chę się zwiększyła. Szukałam innych spo
sobów zainteresowania dzieci książką.

Wkrótce przeczytałam dzieciom wyją
tek z książki pt. „Chata wuja Toma* 1’. 
Wywołała ona duże zainteresowanie wśród 
słuchaczy, a następnie została przeczyta
na przez 47 uczniów (w ciągu 9 miesięcy). 
Fakt przekonał mnie o słuszności takiej 
propagandy czytelnictwa. Innym razem 
opowiedziałam na lekcji fragment powie-

Dnia 12 stycznia, w Teatrze Wielkim 
Związku Socjalistycznych Republik Ra
dzieckich odbył się wielki koncert wybit
nych artystów Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, W koncercie wzięli udział soli
ści, orkiestra, chór i balet Państwowej 
Opery Poznańskiej im. Stanisława Mo
niuszki oraz Państwowy Zespól Pieśni 
i Tańca „Mazowsze".

Koncert przyjęty został z wielkim aplau
zem. Widzowie powitali gorąco artystów 
polskich, nagradzając ich występy huczny
mi oklaskami. Szczególny sukces odnieśli 
■na koncercie śpiewacy Domieniecki ■ i Klo
nowski, śpiewaczki Foltynówna i Kawec
ka, pianistka. Czerny-Stefańska i skrzy
paczka Wiłkomirska. Wysoką klasę arty
styczną wykazała orkiestra Opery Poznań
skiej pod batutą głównego dyrygenta Bier
diajewa. Z zasłużonym powodzeniem spot
kał się występ Państwowego Zespołu Pie
śni i Tańca „Mazowsze".

Na koncercie obecni byli członkowie 
Rządu ZSRR — J. W. STALIN, W. M. 
MOŁOTOW, G. M. MALENKOW, Ł P 
BERTA, K. J. WOROSZYŁOW N S 
CHRUSZCZÓW i inni.

Rząd ZSRR wyraził wdzięczność uczest
nikom koncertu i postanowił przyznać im 
nagrodę pieniężną w sumie 200 tysięcy ru
bli.

*
Z dniem. 1 stycznia 1953 r. powstała 

w Bydgoszczy Państwowa Filharmonia Po

Cały numer poświęcony jest idei bra- , 
terstwa dzieci na całym święcie. Opowia
danie M. Bogdanowa mówi o dzieciństwie I 
Mao Tse-tunga i jego miłości dla ludu od 
najmłodszych lat. „Chłopiec z El-Ariz" •— 
J. Haręzy to obrazek z życia chłopskiego 
dziecka w Egipcie, a „Głos drugiej Ame
ryki" to opowiadanie o niedoli dzieci mu
rzyńskich w Stanach Zjednoczonych. 
Kontrastem tych ponurych obrazów jest 
opowiadanie H. Koszutskiej pt. „Dziew
czynki z kołchozu im. Budiennego". Jakże 
inaczej żyją dzieci w Związku Radzieckim 
niż w krajach kapitalizmu, pędząc życie 
w atmosferze pogody i radości. Trzy pięk
ne wiersze: Heleny Bechler — „Przy no
worocznej choince", K. I. Gałczyńskiego —
„Ojczyzna" i Antoniego Słonimskiego — 
„Najpiękniejsza przygoda" — mówią o po
koju, sprawiedliwości, braterstwie i miło
ści ojczyzny.

Miłośnicy sportu znajdą w tym nume
rze dłuższe opowiadanie A. Bahdaja pt. 
„Noc w Dolinie Pięciu Stawów" oraz za
powiedź Ogólnopolskich Igrzysk Zimo
wych w Krynicy.

W dawne czasy przenosi nas reportaż 
J. Zakrzewskiego pt. „Z ziemi kieleckiej", 
omawiający historyczne zabytki Kielec
czyzny. Satyryczny, wesoły obrazek K. Ar- 
tyniewicz ośmiesza ciemnotę, zabobony 
i przesądy średniowieczne w dziedzinie j 
lecznictwa.

Ze sztuką ludowy zapoznaje wiersz I 
Wandy Borudzkiej pt. „Garnki, garnki". I

ści „Samotny biały żagiel". Książka ta 
również szybko przechodziła z rąk do rąk. 
Zaczęłam także zachęcać dzieci do powięk
szenia księgozbioru. Po dwóch miesią
cach zaczęły przynosić z domu różne 
książki i prosiły o włączenie ich do biblio
teki, Wszystkie dokładnie przeglądaliśmy 
i omawialiśmy ich treść, Książki te cie
szyły się poczytnością. Liczba czytelników 
wzrosła z 17 do 52,

Często słyszałam w czasie przerw, jak 
dzieci opowiadały sobie wrażenia z prze
czytanej lektury, a nawet powtarzały zda
nia swoich rodziców na temat tych ksią
żek. Pewnego razu zachęciliśmy naszych 
uczniów do głośnego czytania książek 
w domu. Dowiedziałam się też wkrótce, 
że dzieci czytają książki głośno wieczora
mi i słucha ich cała rodzina. Często py
tałam dzieci, co im się w książce najwię
cej podobało i dlaczego poczuły sympatię 
do wymienionego przez siebie bohatera. 
Z otrzymywanych odpowiedzi zoriento
wałam się, że dzieci czytały z coraz więk
szym zrozumieniem treści. Potem wpadli- 
śmy na pomysł, żeby ogłosić konkurs na 
najlepsze wypracowanie pt. „Moja naj
milsza książka". Kilka najlepszych prac 
dzieci umieściły w gazetce szkolnej. 
W konkursie tym wzięło udział 37 dzieci. 
W bibliotece zrobił się taki ruch, że mu- 
siałam wziąć do pomocy przy wypoży
czaniu kilku uczniów z kl. VI.

Po kilku miesiącach było już znacznie 
łatwiej pracować z dziećmi. Na zebra
niach czytelników wspólnie omawialiśmy

i 
i

...w Państwowym Liceum Pedago
gicznym w Kozienicach nie wszyscy 
nauczyciele zapłacili za korzystanie 
z posiłków w internacie?

...Państwowa Komisja Egzamina
cyjna przy SGPiS w Warszawie, po
wołana przez Prezesa CUSZ zarzą
dzeniem z dnia 12.XII. 1950 r„ nie 
wydała dyplomu kol. Helenie MA
ZUREK, która w dniu 20.XII.1951 r. 
złożyła egzamin uproszczony z geo
grafii gospodarczej?

...Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Brzozowie nie zatro
szczy się o wykończenie wnętrza 
Domu Młodzieżowego we wsi Lub
no?

...Wydział Kwaterunkowy MRN w 
Łodzi w ciągu trzech lat nie znalazł

I stanu nauki i zachowania się uczniów w 
: miarę możliwości zaczęłam uczęszczać na 
I lekcje nauczycieli uczących w mojej kla

sie. Codziennie zaczęłam odwiedzać domy 
uczniów docierając przede wszystkim .’io 
tych, którzy posiadali ujemne opinie, 
a skończyłam na uczących się najlepiej. 
W ten sposób poznawałam rodziców i wa
runki życia ucznia. Jednocześnie po co
dziennej kontroli lekcji, w czasie przerw 
lub po zajęciach, nawiązywałam z po- 

| szczególnymi dziećmi rozmowy starając 
się wykryć przyczyny ich słabej nauki. 
Każdemu coś doradziłam oraz zorganizo
wałam doraźną pomoc w razie potrzeby.

I Niezależnie od tego odbyłarri z całą klasą 
pogadankę na temat domowej organiza
cji pracy ucznia'1.

Obserwacje te pozwolą w wielu przy
padkach odkryć przyczyny nienadążania 
ucznia w różnych przedmiotach lub też 
diametralnie różnego zachowania się te
go samego ucznia na lekcjach różnych 
przedmiotów. Dla dokładnego poznania 
wychowanka skuteczne są także obserwa
cje czynione podczas zabawy, na boisku 
szkolnym, na wspólnych wycieczkach 
w czasie pobytu w teatrze i na zajęciach 
pozalekcyjnych. Wielu wychowawców kla
sowych prowadzi systematyczne dzienniki 
obserwacji ucznia, w których notuje spo
strzeżenia o uczniu, a także i uwagi in
nych nauczycieli o swoich wychowankach. 
Tylko dokładne poznanie dziecka, jego 

j cech charakteru, zainteresowań i warun
ków domowych umożliwi wychowawcy 

i indywidualne podejście do ucznia.
Dokładne poznanie wychowanków jest 

warunkiem spełnienia przez wychowaw
cę jego podstawowego obowiązku, jakim 
jest utworzenie z klasy zgodnego i zwar
tego kolektywu. Aby to osiągnąć, wycho
wawca dba o utworzenie się aktywu kla
sowego, który stanie się trzonem przy
szłego kolektywu. Aktyw taki wyłoni się 
samorzutnie w. trakcie realizacji zadań 
wytyczonych przez wychowawcę (pomoc 
słabszym kolegom w nauce, przygotowa
nie uroczystości, zorganizowanie wyciecz
ki, dekoracja klasy itp.). Dokoła tego 
aktywu, skupia się reszta klasy podcią
gając się z biegiem czasu do jego pozio
mu. Kiedy już istnieje zdrowy aktyw kla
sowy, można przystąpić do pracy nad 
wytworzeniem zdrowej opinii społecznej 
kolektywu — tego ważnego narzędzia 
wychowania w duchu świadomej dyscy
pliny. Środkiem do wytworzenia zdrowej 
opinii społecznej jest systematyczne oma
wianie i ocena postępowania poszczegól
nych kolegów przez kolektyw uczniow
ski na zebraniach klasowych. Wychowaw
ca zaprawia uczniów do posługiwania 
się wypróbowanym narzędziem krytyki 
i samokrytyki. Pomocą w wyrobieniu

treść poszczególnych książek, dla zaakcen
towania zaś zasadniczej myśli wycho
wawczej odczytywałam' najbardziej cha
rakterystyczny i ciekawy urywek. Zachę
ciłam dzieci do prowadzenia specjalnego 
zeszytu do lektury, w którym zapisywały 
one autora, tytuł książki, czas trwania 
akcji, główne postacie powieści, krótki'' 
streszczenie (w klasach młodszych nie
długi urywek, najciekawszy dla dziecka). 
W uwagach dziecko zaznaczało, jak długo 
książka była czytana. Na razie ' 38 dzieci 
skorzystało z mojej propozycji.

Niejednokrotnie, kiedy w szkole zdarzył 
się jakiś zatarg między dziećmi, starałam 
się nawiązać do przeczytanej lektury. Py
tałam, w jaki sposób postąpiłby w takim 
wypadku znany i ulubiony przez dzieci 
bohater tej czy innej powieści. Wywiera
ło to zwykle bardzo dobry wpływ. Często 
omawiałam w dziećmi postacie szlachetne 
(Grana, Michaiko. Tirtiur, Staś z „W pu
styni i w puszczy" i wiele innych). Mimo 
woli dzieci zaczynały naśladować swych 
ulubionych bohaterów.

Obecnie biblioteka liczy 296 tomów, licz
ba stałych czytelników zaś wzrosła do 76.

KAZIMIERA JUCEWICZ
Ogródki, pta Srokowo, pow. Kętrzyn

Kółko techniczne—pierwszy krok 
do kształcenia politechnicznego

Opisana niżej działalność Kola Młodych 
Techników w szkole w Czernikowie, woj. 
bydgoskie, świadczy o tym, że nawet 
w bardzo skromnych. warunkach szkoły 
wiejskiej można z powodzeniem organizo
wać pracę uczniów nad . wykonywaniem 
pomocy naukowych, która ma wielkie zna
czenie w kształceniu politechnicznym mło
dzieży.

Wiosną ub. r. kol. Teofila Laska, nau
czycielka fizyki, rysunków i zajęć prak
tycznych szkoły w Czernikowie, zorgani
zowała Koło Młodych Techników. Młoda, 
pracowita i sumienną nauczycielka potra
fiła rozniecić wśród uczniów taki niezwy
kły zapal do fizyki, iż młodzież samorzut
nie zaproponowała wykonywanie przed
miotów, które dotąd znała tylko z opo
wiadania lub z ilustracji. Na przeszkodzie 
stał jednak brak najniezbędniejszych na
rzędzi do wykonywania choćby najprost
szych prac.

Kol. Łaska wiedziała na czyją może li
czyć pomoc. Zaalarmowała komitet rodzi
cielski. Kilka zebrań z rodzicami, na któ
rych przedstawiła cele i korzyści takiej 

ł

mieszkania dla nauczycielki Szkoły 
TPD nr 13 — kol. Marii Klimkie
wicz, zmuszając ją do korzystania 
z mieszkań różnych osób, u których 
nocuje ona na zmianę?

...Prezydium MRN w Końskich nie 
przydzieliło dotychczas mieszkania 
młodemu, skierowanemu nakazem 
pracy, nauczycielowi liceum peda
gogicznego, kol. Rajmundowi Mu- 
szarskiemu, mimo że wskazał on 
wolne mieszkanie? Kol. Muszarski 
wskutek niedbalstwa MRN zmuszo
ny jest prowadzić dwa domy i prze
bywać z dala od żony i rodziny, 
która z braku mieszkania w Koń
skich zamieszkuje obecnie w Ino
wrocławiu.

zdrowej opinii społecznej kolektywu jest 
gazetka ścienna.

Kolektyw klasowy wzmacnia się i 
krzepnie w toku wykonywania wspólnych 
zadań wysuwanych klasie przez wycho
wawcę.

Wychowawca klasowy ma do spełnie
nia ważną koordynującą rolę w stosunku 
do innych nauczycieli uczących w danej 
klasie. Będzie on czuwał nad tym, aby 
wszyscy nauczyciele stosowali w jego 
klasie jednakowe wymagania wobec mło
dzieży, aby nie pobłażali uczniom prze
kraczającym regulamin szkolny. Ważnym 
zadaniem wychowawcy klasowego jest 
także troska o to, aby wszyscy nauczy
ciele równomiernie obciążali uczniów za
daniami domowymi, aby jeden nauczy
ciel nie przeciążał ich pracami domowy
mi ze swego przedmiotu, co musiałoby 
ujemnie odbić się na wynikach pracy 
z innych przedmiotów, a ponadto prze
kreślałoby możliwość utrzymania racjo
nalnego „reżimu11 dnia ucznia.

Wielką wagę ma praca nad wdrożeniem 
uczniów do przestrzegania regulaminu 
szkolnego.

Ciekawe doświadczenia z tej dziedziny 
mają wychowawcy ze szkoły n r 2'0 
w Krakowie, gdzie na lekcjach 
wychowawczych systematycznie omawia 
się realizację regulaminu. Porusza się 
również takie sprawy, jak np. „Jak uczyć 
się lekcji w domu11, „Jak wykorzystywać 
czas wolny od zajęć itp." Regulamin 
uczniowski w tej szkole jest komentowa
ny i omawiany przy każdym konkretnym 
wypadku naruszenia przepisów. Specjal
ne posiedzenia klasowych patronatów 
rodzicielskich poświęcone są zapoznawa
niu rodziców z wymogami regulaminu 
szkolnego.

Stałym zadaniem wychowawcy klaso
wego jest utrzymywanie kontaktu i 
współpracy z domem rodzicielskim.

Dobre skutki dala zastosowana w ol
sztyńskiej szkole TPD nr 1 metoda kon
taktowania się z rodzicami za pomocą 
dzienniczka ucznia. Dzienniczki te, wy
drukowane staraniem szkoły, informują 
rodziców o zachowaniu się i postępach 
ucznia, jak też o tym, jakie lekcje ma on 
zadane na dzień następny. Notatki te 
muszą być podpisywane przez rodziców. 
Dzięki temu dzienniczki stały się dobrym 
środkiem domowej kontroli ucznia. Na 
okładce dzienniczka wydrukowano regu
lamin uczniowski, który w ten sposób 
każdy uczeń ma przy sobie w szkole i w 
domu.

Nie wystarczy jednak ograniczyć się do 
i tego czysto formalnego sposobu kontak

towania się, jakim jest dzienniczek ucz
nia. Dlatego wychowawcy klasowi wy
mienionej wyżej olsztyńskiej 
Szkoły TPD nr 1 ściśle 
współpracują z istniejącymi w każdej 
klasie patronatami rodzicielskimi. Aktyw 
patronatu klasowego hospituje lekcje, 
pełni dyżury na pauzach, w świetlicy 
szkolnej i w poczekalniach dworcowych, 
odwiedza domy uczniów zaniedbujących 
się w nauce, okazując w ten sposób wiel
ką pomoc wychowawcy klasy.

Jednak ścisła więź z rodzjcami ma zna
czenie głębsze: poprzez nią nauczyciel 
może ujednolicić cele i metody wycho
wawcze domu i szkoły. Stała pedagogi- 
zacja rodziców jest konieczna także dla
tego, że rodzice, nawet posiadający pewną 
kulturę pedagogiczną, nie zawsze zdają 
sobie sprawę z właściwości dziecka zwią
zanych 7. jego różnymi okresami rozwo
jowymi. Za słuszną należy uznać inicja
tywę s z k o 1 y "n r 2 0 w K r a k o- 

' w i e, która zapraszała specjalistów pe
dagogów. psychologów i lekarzy. Oma
wiali oni z rodzicami poszczególnych klas 
takie tematy, jak „Wychowanie dziecka 
trudnego11, „Trudności wychowawcze wie
ku dojrzewania", „Stosować czy nie sto
sować kary cielesne'1 itp.

W pracy swej wychowawca klasowy 
ściśle współpracuje z organizacjami mło
dzieżowymi: harcerstwem i ZMP. Opie
rając się na aktywie organizacji harcer
skiej lub zetempowskiej, wychowawca 
może mobilizować ogól klasy do podej
mowania takich zadań, jakie wychowaw- 

. czo są najbardziej pożądane, może też 
wyzyskując opinię klasy, inspirowaną i 
ustawianą właściwie przez aktyw orga
nizacji młodzieżowej, zużytkować jako

pracy, sprawiło, że w niedługim czasie 
szkoła dysponowała najpotrzebniejszymi 

j narzędziami.
Od tej chwili młodzież mogła przekuwać 

v/ czyn swe zamiłowania do fizyki i od
dać się pracy zgodnie z zainteresowaniem.

Członkowie koła, które liczy 93% mło
dzieży z ki. VI i VII. z początkowego, 
żywiołowego zrywu przeszli do systema
tycznego rozwijania w sobie sprawności 
technicznej i zaopatrywania szkoły we 
wszelkiego rodzaju pomoce naukowe: do 
fizyki, chemii i biologii.

Koło wyodrębniło 3 sekcje: konstrukto
rów pomocy naukowych, obsługi, fotogra
ficzną.

Na lekcjach fizyki i chemii kol. Laska 
zapoznaje uczniów z budową i funkcjono
waniem przyrządów, na rysunkach — kre
śli z nimi plany wykonywanych pomocy, 
a na zajęciach praktycznych i w czasie 
prac kółka poza lekcjami — młodzież sa
modzielnie wykonuje modele.

Sekcja konstruktorów mimo trudnych 
warunków technicznych (mała ilość na
rzędzi i materiału) przejawia najaktyw
niejszą działalność. Wykonywaniem mo
deli zajmują się uczniowie kl. VII. z czego 
większość pracuje bardzo intensywnie, z 
wielkim zamiłowaniem i poświęceniem.

Do końca ub. roku szkolnego zrobiono 
45 modeli. Między innymi: 8 motorków 
elektrycznych, 3 galwanoskopy zwykłe, 
3 galwanoskopy elektromagnetyczne, wo
dotrysk, dźwigi, opornice i wiele innych.

Praca koła jest systematyczna i kolek
tywna. Starsi uczniowie kl. VII pomagają 
młodszym kolegom w wykonywaniu skom
plikowanych modeli. Wśród nich nie brak 
racjonalizatorów. I tak uczeń Mackiewicz 
skonstruował dwie opornice lampowe, 
pierwsza — połączona równolegle, druga — 
szeregowo (wg własnego projektu), oraz 
dwa motorki elektryczne o pomysłowej 
konstrukcji. Inny uczeń zaprojektował i 
wykonał model dźwigu i gejzeru oraz w po
szukiwaniu źródeł prądu wynalazł b. do
bry elektrolit do ogniwa Volty: roztwór 
wodny sody do picia. 

potężny środek wychowawczy w stosun
ku do uczniów trudnych, opieszałych, ła
miących notorycznie regulamin szkolny. 
Wychowawca klasowy powinien w jak 
najszerszym zakresie wykorzystywać silę 
organizacji młodzieżowej do zadań wycho
wawczych. Błędne jednak jest stawianie 
organizacji młodzieżowej coraz to nowych 
wymagań przez wychowawcę klasowego 
bez udzielenia tej pomocy. Bez komende
rowania i tłumienia inicjatywy młodzie
ży trzeba jej podsuwać ciekawe i ważne 
zadania wychowawcze, które organizacja 
z pożytkiem dla szkoły może zrealizować 
za pomocą środków organizacyjnych.

Narzędziem pracy wychowawcy klaso
wego są również kółka zainteresowań pro
wadzone w ramach prac pozalekcyjnych. 
Tak np. Kol. I. H e r n i k o w a 
z Koła, która pełni obowiązki wy
chowawczyni kl. VIII, wiele korzyści wy
chowawczych wyciągnęła z pracy zorga
nizowanych w klasie kółek zainteresowań.

„Na terenie klasy — pisze koleżanka — 
istnieje kółko introligatorów, którego 
członkowie oprawili w pierwszym półro
czu 100 tomów książek z biblioteki szkol
nej. Aktywne kółko dramatyczne wysta
wiło jednoaktówkę „Krótkie spięcie'1 i 
przygotowało 3-aktową sztukę radziecką 
„Złoty medal" — Lubimowa. Praca w tym 
kółku rozbudziła w uczniach zamiłowanie 
do czytania, wyrobiła przyzwyczajenie do 
analizy utworów literackich, rozwinęła 
w pewnym stopniu kulturę wysławiania 
się. zespoliła uczniów w zwarte grono. 
Także i redakcja „Gazetki Ściennej Kl. 
VIII" wciąga do współpracy coraz szer
sze grono kolegów. Aktualne artykuliki 
uczniowskie są wyrazem opinii społecznej 
zespołu. Treść gazetki jest związana z 
aktualnymi wydarzeniami politycznymi, 
życiem klasy i szkoły. Dużo miejsca po
święca się w gazetce wynikom nauczania 
i frekwencji. Gdy uczeń zaniedbuje się w 
pracy lub opuszcza lekcje, zobowiązany 
jest złożyć wyjaśnienia przed całą klasą, 
po czym następuje dyskusja i uchwała 
dotycząca likwidacji zaniedbania się ucz
nia oraz podjęcie środków zapobiegaw
czych, najczęściej udzielenie pomocy kole
żeńskiej. Najwięcej członków na terenie 
klasy liczy kółko bibliotekarzy, które pra
cuje w bibliotece szkolnej. Członkowie 
tego kółka nie tylko wypożyczają, kata
logują, inwentaryzują książki, ale wspól
nie czytają literaturę piękną i popularno
naukową oraz urządzają ogólnoszkolne 
„Wieczory Młodego Czytelnika".

Inicjatorem i głównym czynnikiem mo
bilizującym do pracy w kółkach jest ak
tyw klasowy organizacji ZMP-owskiej, 
który wciąga do pracy jak najszersze 
kręgi młodzieży niezorganizowanej".

Wychowawstwo powinno się powierzać 
nauczycielom, którzy posiadają poważny 
zasób doświadczenia pedagogicznego, a 
także mają w danej klasie możliwie naj
większą ilość lekcji.

Nie ma potrzeby ukrywać, że ważność 
pracy wychowawcy klasowego jest jesz
cze dotąd u nas często nie doceniana. 
Przejawia się to chociażby w beztroskim 
stosunku kierowników i dyrektorów szkół 
w (ustalaniu wychowawstw, które odby
wa, się najczęściej mechanicznie. Spoty
kanym błędem jest często zmienianie 
wychowawców, które uniemożliwia nau
czycielom dokładne poznanie klasy, wa
runkujące scementowanie trwałego ko
lektywu uczniowskiego, a to jest przecież 
pierwszym zadaniem wychowawcy klaso
wego. Zbyt często traktuje się u nas pra
cę wychowawcy klasowego bardzo for
malnie, uważając, że rola jego sprowadza 
się do reprezentowania klasy na posie
dzeniach klasyfikacyjnych rady pedago
gicznej. do zorganizowania samorządu 
uczniowskiego w myśl instrukcji Mini
sterstwa Oświaty. W wielu wypadkach 
wychowawca ogranicza się do przyjmowa
nia usprawiedliwień z nieobecności ucz
niów i informowania rodziców o postę
pach ucznia na konferencjach okreso
wych. Jest to całkowite wypaczenie i 
spłycenie roli i zadań wychowawcy kla
sowego.

W artykule niniejszym zwróciliśmy u- 
wagę tylko -na najważniejsze aspekty 
pracy wychowawcy klasowego, nie kusząc 
się o wyczerpanie zagadnienia. Do spra
wy tej wypadnie nam jeszcze niejedno
krotnie wrócić.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

Członkowie kola zaproponowali i uzgo
dnili zasady, według któryeh segregowane 
są wykonane przez nich pomoce. Rozdzie
lono więc modele na kategorie A, B. C. D. 
Do kat. A zaliczane są te modele, które 
wypełniają trzy warunki: a) muszą spraw
nie funkcjonować, czyli osiągać cel, w ja
kim zostały wykonane, b) muszą być wy
konane technicznie bez zarzutu, c) muszą 
mieć wygląd estetyczny, tj. całość ma być 
wymierzona; a szczegóły wykonane jako 
ozdoba, np. wybijanie gwoździków — or
nament. Do kat. B należą modele, które 
odpowiadają tylko dwóm pierwszym wa
runkom. Do kat. C zaliczane są modele, 
które spełniają tylko jeden warunek. Mo
dele tej kategorii ulegają rozbiórce, a ich 
części przeznaczone są dla najpilniejszych 
uczniów do wykonania następnych pomo
cy naukowych.

Mimo trudności w zdobywaniu materia
łów uczniowie radzą sobie przez wyko
rzystanie złomu. Pomagają im chętnie i 
starsi, np. rodzice i pracownicy PKP.

Do sekcji obsługi pomocy naukowych 
należą przodownicy z sekcji pierwszej i 
dziewczęta mające oceny dobre i b. dobre 
z fizyki i chemii.

Sekcja fotograficzna posiada dwa apa
raty. Członkami tej sekcji mogą być tylko 
członkowie jednej z poprzednich. Żywe 
zainteresowanie młodzieży świadczy o 
umiejętnym takcie pedagogicznym wycho- 
waczyni, umiejętnym wykorzystaniu bu
dzącej się u młodzieży inicjatywy i samo
dzielności z uwzględnieniem zaintereso
wań dziecka.

Nic też dziwnego, że z klasy siódmej 
prawie wszyscy uczniowie znaleźli się w 
technikach różnego typu, nawet wbrew 
pewnym oporom rodziców.

W tym roku koło przystąpiło do pracy 
z większą energią i postawiło sobie za cel 
wykonywanie pomocy dla sąsiednich szkół.

ZENON BIGOSZEWSKI
Tura* Wilcza

Prasa nasza opublikowała w ciągu o- 
statnich dni kilka dokumentów i oświad
czeń ujawniających całą ohydę rozkładu 
emigracyjnego bagna, pragnącego ucho
dzić samozwańcze za „emigrację polską". 
Oświadczemę Kowalskiego i Sieńki, dwóch 
byłych przywódców „organizacji krajo
wej" WIN, informacje przekazane przez 
Jana Homę i Wandę Weber, którzy ze
rwali ze środowiskiem tzw. „Wydziału 

( Krajowego Rady Politycznej" i zgłosili 
się do władz polskich, ujawniają bezmiar 
zdrady • narodowej przeróżnych WiN-ów. 
a zwłaszcza WRN, które są dziś niczym 
więcej niż szpiegowską agenturą imperia
lizmu amerykańskiego.

Oświadczenie Kowalskiego i Sieńki to 
znamienny dokument zawierający przy
znanie się do politycznego bankructwa 

( dwóch byłych kierowników tajnej orga
nizacji. której tak wysoko postawione 

, osobistości hierarchii imperialistycznych 
I sztabów, jak gen. Brandley i zastępca se

kretarza departamentu wojnj' USA Ro- 
yall, skłonni byli płacić krocie dolarów 
za szpiegowską robotę. WiN uważany był 
przez amerykańskich speców od wywiadu, 
dywersji, sabotażu i mordów kapturo
wych za organizację zdolną do zwerbo- 

' wania 100 tys. „partyzantów".
Łącznicy między „organizacją krajo

wą" WiN a Waszyngtonem, wywodzący 
się ze środowiska emigracji, przekazywali 
Kowalskiemu i Sieńce instrukcje naka
zujące „orientowanie się na wojnę" i 
maksymalne rozszerzanie akcji dywersyj
nej i szpiegowskiej. Kowalski i Sieńko 
nie mogli wykonać rozkazu z Waszyng
tonu, gdyż obezwładniła ich moc narodu 
zjednoczonego wokół partii. Musieli dojść 
do wniosku, że naród polski zmienił się, 
zmienił się w miarę przebudowy swego 
życia, dokonującej się pod kierownictwem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Próba przeciwstawienia się tej niewzru
szonej potędze byłaby biciem głową o 
mur. To skłoniło ich do skapitulowania 
przed władzami bezpieczeństwa. Przy
znali teraz publicznie, że związani byli 
z programem politycznym, który zban
krutował, ujawnili nikczemność emigra
cyjnej bandy pracującej dla Ameryka
nów. ujawnili wreszcie ludobójcze, wro
gie każdemu Polakowi, wszystkiemu, co 
polskie, plany Waszyngtonu.

Łącznikiem koordynującym „działal
ność" eksporytur WiN i WRN z pla
nami wywiadu amerykańskiego jest 
pułkownik US Army, noszący znane w 
Polscetnazwisko — Sapieha. Jest to krew
niak zmarłego niedawno wysokiego do
stojnika hlerachii kościelnej w Polsce. 
On to werbuje wszystkich emigracyjnych 
„polityków do wynajęcia" i przeróżnych 
emigracyjnych generałów do wszystkiego. 
On też kieruje strumienie dolarów do 
rozmaitych ośrodków prowadzonych przez 
emigracyjnych wypędków i zajmujących 
się zawodowo montowaniem siatek szpie
gowskich w kraju.

Typowym przykładem takiego agentu- 
ralnego gniazda jest tzw. „Wydział Kra
jowy Rady Politycznej". Kieruje nim 
trzech politykierów: Edward Sojka (Stron
nictwo Narodowe). Franciszek Białas 
■(WRN) i Żenczykowski — Zawadzki (sa
nacyjny NID). Ludzie ci są opłacani z fun
duszów amerykańskich i z ich polecenia 
Wydział Krajowy przekazuje wywiądowi 
amerykańskiemu wszystkie informacje 
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szpiegowskie z. Polski. Siedzibą Wydziąh 
Krajowego jest miejscowość położona* c 
20 km od Monachium — Berg. Zajmuje 
on dwie luksusowe wille, a suma fundu
szów wypłacona Wydziałowi przez wy
wiad amerykański sięga liczby 700 -‘tys. 
dolarów.

Rzecz jasna, fundusze te są dojną kro
wą dla wszystkich bliższych i dalszych 
znajomych tej trójki polityków (Białas, 
Sojka i Żenczykowski) dysponujących . 
pracą placówki. Ochłapy z tych ’ funstó- 
szów dolarowych otrzymują równiej tacy 
ludzie, jak Bór-Komorowski.

Na mocy umowy podpisanej -z wywia
dem amerykańskim „Wydział Krajowy 
Rady Politycznej" zobowiązał się do zor
ganizowania siatki szpiegowskiej w Pol
sce, zwerbowania odpowiednich agentów, 
organizowania i nakłaniania marynarzy 
polskich do ucieczek ze statków polskich 
i szkolenia kandydatów' na robotę szpie
gowską na specjalnych kursach.

Jeden z kierowników' Wydziału Krajo
wego, Sojka, sformułował dewizę, którą 
kierują się organizatorzy roboty szpie
gowskiej. Brzmi ona: „Kow'boje są boga
ci i głupi, jak ich umiejętnie kiwać, to 
dobrze plącą". W myśl tej zasady Białas, 
Sojka i Żenczykowski wkładają wiele 
wysiłków, aby jak najwięcej „wykiwać" 
od swych mocodawców'. Jak wynika z o- 
świadczenia Jana Horny, sporządza się 
często fikcyjne raporty szpiegowskie sym
patycznym atramentem oraz przekazuje 
się wywiadowi amerykańskiemu wyssane 
z palca informacje dotyczące ilości punk
tów' szpiegowskich w kraju. Agenciaki z 
Wydziału Krajowego mają jednak świa
domość sw'ojej nicości i braku perspekty
wy. Jeden z agentów' Wydziału Krajowe- 
og mówił Janowi Hornie w październiku 
1952 r. — „Zdechniemy wszyscy gdzieś 
pod płotem".

WRN kontaktuje się z wywiadem ame
rykańskim za pośrednictwem Irvinga 
Browna pełniącego oficjalnie funkcję 
przedstawiciela AFL (reakcyjnej amery
kańskiej centrali związkowej) na Europę. 
Irving Brown zajmuje się więc nie tylko 
organizowaniem prób rozłamu wśród’ klasy 
robotniczej krajów' Europy zachodniej, ale 
werbuje bezpośrednio agentów' dla ame
rykańskiego w'yw'iadu. Jest on też bezpo
średnio podporządkowany waszyngtoń - 
skiej centrali amerykańskiego wywiadu. 
On też przekazuje dolary hersztom emi
gracyjnego WRN, Franciszkowi Białaso
wi i Zygmuntowi Zarembie.

Robota dla obcego wywiadu to zresztą 
stara, wuerenowska i prawicy PPS tra
dycja. Józef Piłsudski jeszcze w 1905 r. 
jechał do Tokio, by oferować swe usługi 
wywiadowi japońskiemu. Po roku 1905 
poszedł na służbę austriackiego sztabu 
generalnego. W okresie międzywojennym 
Zaremba był normalnym agentem sana
cyjnej „dwójki". W okresie okupacji Fran
ciszek Białas był jednym z szefów „A- 
gencji Antykomunistycznej", specjalizu
jącej się w przekazywaniu gestapo szcze
gółowych list bojowników o narodowe i 
społeczne wyzwolenie ludu polskiego.

Dziś Zeremba i Białas, jak i wszyscy 
emigranccy wuerenow’cy nie mogą żadną 
miarą pretendować do miana ugrupowa
nia politycznego. Są oni tylko zwykłą -, 
szpiegowską agenturą amerykańskiego” im
perializmu.

M. PREIS

morska. Jest to ósma filharmonia państwo
wa w Polsce, obok istniejących dotychczas 
w Warszawie, Krakowie, Łodzi, Gdańsku, 
Poznaniu, Katowicach i Lublinie.

Pod przewodnictwem prof. Jana. Dem
bowskiego odbyło się ostatnio plenarne po
siedzenie Komitetu Nagród Państwowych. 
W okresie pięciu lat działalności Komite
tu nagrodzono łącznie 841 osób w dzie
dzinie nauki, postępu technicznego, litera
tury i sztuki. W tej liczbie w r. 1952 przy
znano 403 nagrody, w tym 35 w dziale 
nauki, zaś 68 w dziale literatury i sztuki.

*
Z dniem 1 stycznia 1953 r. rozpoczął 

swą działalność Teatr Młodego Widza 
przy Młodzieżowym Domu Kultury w Ło
dzi. Teatr ten składa się z pięciu zespo
łów aktorskich o ogólnej liczbie ok. 300 
uczestników — uczniów łódzkich szkół 
zawodowych, wieczorowych dla pracują
cych oraz ogólnokształcących. Każdy z 
tych zespołów opracowuje obecnie jedną 
sztukę. Jako pierwsza wystawiona zosta
nie „Zemsta" — A. Fredry.

W dniu Nowego Roku zainaugurował 
także swoją działalność Teatr Lalek przy 
Młodzieżowym Domu Kultury w Łodzi, 
wystawiając sztukę Marszaka „Zameczek", 
w dalszej kolejności Teatr przygotowuje 
„Baśń o strasznym smoku i dzielnym 
szewczyku‘‘ Marii Kownackiej.

„Nowy Rok u babci Weroniki" to konkurs, 
który zachęci dzieci do zastanowienia się 
nad osiągnięciami Polski Ludowej w' ostat
nich dwóch latach. Piękna okładka L. Ja
godzińskiego oraz mapa „Wielkie budoyyle 
socjalizmu" W. Janiszewskiego wzboga
cają numer.

Milion dzieci w Polsce sanacyjnej było 
poza szkolą, czyli co piąte dziecko pozba
wione było możności korzystania z najbar
dziej elementarnej nauki.

W r. 1937 na tysiąc dzieci w wieku 
szkolnym tylko 800 miało dostęp do dwu 
pierwszych klas podstawowych, z tej licz
by tylko 342 dcLcraio do klasy IV, tylko 
161 do klasy VII; z tej cyfry zaledwie 76 
znajdowało możliwości na kontynuowanie 
nauki w’ gimnazjum, do liceum przecho
dziło tylko 43, a na wyższe uczelnie 20 
uczniów. Zaledwie 10 młodych ludzi z ty
siąca rówieśników kończyło uniwersytet: 
w tej dziesiątce dwu było synów robot
ników, jeden absolwent pochodził z rodzi
ny chłopskiej, najczęściej kułackiej. Ale 
na 400 'Hieci ze środowiska bufżuazyjnego 
i obszarniczego 100 kończyło wyżsy.ft
(na podstawie „Trybuny Lud
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Jak powstało życie na ziemi Echa Ostrego Pióra

W y jaśnienie,
agadnienie pochodzenia życia 
na naszej planecie, które od 
początków niemal dziejów na- 
ukowego poznania intereso
wało uczonych i filozofów, 

wtedy dopiero stało się bliższe rozwiąza
nia, gdy zastosowano doń świadomie me
todę materializmu dialektycznego. Pierw
szy szkic hipotezy wyjaśniającej w sposób 
materialistyczny dzieje początków życia 
na Ziemi zawarty jest w dziele F. Engel
sa „Dialektyka przyrody".

Prof. dr Włodzimier! Michajłow
budowywana i doskonalona przez jej au
tora.

parin wychodzi z założenia, że 
kula ziemska musiaławswym 
rozwoju przechodzić przez 
stan silnego rozżarzenia, nie
zależnie od tego, jakie były 

drogi powstania naszego układu planetar
nego. Jest rzeczą znaną, że węgiel, które
go atomy w wysokiej temperaturze nie 
wykazują ani powinowactwa wzajemnego, 
ani zdolności łączenia się z innymi pier
wiastkami, nabywa tych właściwości w 
miarę tego, jak obniża się temperatura. 
Na stygnącej powoli powierzchni Ziemi 
powstały tedy warunki, w których węgiel 
łączył się z wodorem tworząc węglowo- 

__ t r_____ t dory. Istniało wtedy kilka źródeł powsta- 
rżądzącą slę własnymi prawami, której wania węglowodorów, które tworzyły 
najbardziej podstawową właściwością jest związki coraz bardziej złożone. Doświad- 
przemiana materii. Powstanie życia, we- ; .... ’ “
dług Engelsa, jest naturalnym procesem. | 
koniecznym w określonych warunkach, ja
kie zaistniały kiedyś na naszej planecie. I 
Nie sądził on. by z materii nieorganicznej 
mogły bezpośrednio i w krótkim czasie 
powstać istoty żywe, choćby tak stosun
kowo proste jak bakterie, lecz zakładał 
konieczność istnienia etapu żywej mate
rii. z której w toku długiego procesu roz
wojowego wyłoniły się żywe ustroje i za
początkowały ewolucję świata organicz
nego. Wbrew temu, co głosiła ówczesna 
nauka oficjalna. Engels przyjmował mo
żliwość i konieczność powstawania życia 
na innych planetach naszego układu sło
necznego oraz 
nych, których 
dział.

Rozprawiając się zarówno z idealistami, 
widzącymi w początkach życia działanie 
siły nadprzyrodzonej, jak i z mechanistycz- 
nymi teoriami „wieczności życia" głoszo
nymi przez Helmholtza, Liebiega. Arrhe- 
■ńiusa i innych. Engels stwierdza, że życie ! 
jest formą istnienia ciał białkowych, swoi
stą i specyficzną postacią ruchu materii. | 
rządzącą się własnymi prawami, i ''

innych układów planetar- 
istnienie genialnie przewi-

iż „Dialektyka przyrody" 
została dopiero w latach 

poglądy

Wobec tego, 
opublikowana 
dwudziestych naszego stulecia, 
Engelsa nie mogły odegrać większej roli 
w czasach, gdy tworzył swe dzieło. Mi
mo iż nie brakło w końcu XIX i na po
czątkach XX w. śmiałych prób rozwiąza
nia problemu powstania życia, i to prób

czenia wykonywane w laboratoriach uczą 
nas. że złożone węglowodory i aldehydy, 
przyłączając tlen, przechodzą samorzutnie 
w kwasy organiczne. Równie samorzutnie 
przebiegają w laboratoriach procesy che
miczne, które przez wiązanie z węglowo
dorami nienasyconymi cząsteczek amo
niaku doprowadzają do powstania amino
kwasów — podstawowych cegiełek, z ja
kich są zbudowane ciała białkowe.

Procesy te zachodził}' prawdopodobnie 
w tym okresie dziejów Ziemi, gdy tempe
ratura jej powierzchni spadła poniżej 100° 
i masy skroplonej pary wodnej opadają
ce z atmosfery poczęły tworzyć pierwotne 
morza i oceany. Powstawały w tych zbior
nikach ciepłej wody nowe warunki do 
tworzenia się coraz bardziej złożonych łań
cuchów aminokwasów i w końcu — pier
wotnych ciał białkowych.

Wytworzona tą drogą żywa materia, któ-

rej powstanie zapoczątkowało pierwszy 
etap rozwoju życia na Ziemi, poczęła się 
skupiać w postaci drobnych, wyodrębnio
nych kropelek — zwanych koacerwatami. 
Nad koacerwatami tworzonymi sztucznie 
wykonono wiele doświadczeń wykazują
cych ich zadziwiające właściwości przy
pominające podstawowe procesy życiowe.

Oparin zakłada, że drugi etap powstania 
życia — tworzenie indywiduów, osobników 
żywych—miał swój początek właśnie w po
wstawaniu koacerwatów. Drogą dalszej 
komplikacji struktury chemicznej koacer
watów, powstania enzymów, przyśpieszają
cych i porządkujących przebieg reakcji 
chemicznych w koacerwatach, te pierwot
ne twory nabierały owych właściwości ży
wych istot, dla których wyjaśnienia nie 
wystarczają już prawa fizyki i chemii, lecz 
które podlegają swoistym prawom biolo
gicznym. jak prawa przemiany materii, 
walki o byt i doboru naturalnego.

Przez długi okres czasu przeciwnicy teo
rii Oparina dowodzili, .że pomiędzy żywą 
materią, koacerwatami, a choćby najprost
szą obecnie żyjącą komórką istnieje nie
przebyta przepaść, starali się wykazać, że 
do 
ba

powstania pierwszych komórek potrze- 
było cudu.

•
 odobnie jednak, jak badania 

nad wirusami, żywymi istota
mi o wiele drobniejszymi od 
bakterii, wykazującymi wie- 

fć16 le cech związków organicz
nych nieżywych (np. zdolność do krystali
zacji), obaliły mniemanie o istnieniu nie
przebytej bariery pomiędzy materią żywą 
i nieżywą, tak ostatnie odkrycia radzieckiej 
uczonej O. Łepieszyńskiej rzuciły inne 
światło także i na ten problem. Lepie- 
szyńska wykazała, że obecnie zachodzi

proces naturalnego powstawania 
nych komórek o skomplikowanej 
wie z bezkomórkowego białka, z 
materii. Łatwiej nam tedy jest

złożo- 
budo- 
żywej 

przyjąć 
obecnie możliwość powstawania komórek 
z żywej materii 
kształtowania się życia na 
może powstawanie komórek z 
stancji białkowej, obserwowane

które dezorientuje

z natury swej materialistycznych, naukowo \ 
ugruntowana teoria powstania życia mo
gła być sformułowana dopiero w Związku 
Radzieckim, kraju, którego nauka świado
mie korzysta z tak wspaniałego narzędzia 
poznania, jakim jest metoda dialektyczna. 
Taką teorią, opartą na rozległych bada
niach biochemików radzieckich, jest teoria 
akad. A. I. Oparina, od blisko 30 lat roz

...w roku 1952 na 1000 dzieci rozpoczy
nających naukę w szkole podstawowej 150 
uczniów szło do szkół ogólnokształcących, 
ponad 200 do szkół 
100 kontynuowało 
uczelniach: w tym 
40 robotniczych.

zawodowych. Blisko 
studia na wyższych 
30 dzieci chłopskich,

...obecnie mamy 83 wyższe uczelnie 
(przed wrześniem 1939 r. — tylko 27). Dziś 
uczęszcza do nich 134 000 studentów, czyli 
trzy razy więcej niż przed wojną. Teraz 
jeden student przypada na 200 mieszkań
ców, przed wojną — na 800 mieszkańców.

w odległych epokach 
Ziemi. Być 

sub- 
przez 

Lepieszyńską, jest właśnie jakby powtó
rzeniem tego ogólnobiologicznego pro
cesu, ujawniającym się w myśl tzw. 
prawa biogenetycznego głoszącego, że w 
swym rozwoju osobniczym organizmy po
wtarzają w pewnym stopniu dzieje swych 
przodków. Wbrew często głoszonym poglą
dom. Oparin przyjmuje, że najpierw po
wstały pierwotne organizmy cudzożywne, 
które żywiły się bezstrukturalną żywą ma
terią, z jakiej się same wywodziły. Samo- 
żywność, czyli zdolność wytwarzania przez 
organizm związków organicznych z ciał 
nieorganicznych, jak to obserwujemy np. 
u roślin zielonych, jest — według niego — 
ewolucyjną zdobyczą organizmów powsta
łych znacznie później. Teoria Oparina 
uwzględnia również ogromny wpływ, jaki 
wywarło powstanie życia i jego ewolucyj
ny rozwój na Ziemi na ukształtowanie ob
licza naszej planety. Nie tylko gleba, ale 
i atmosfera otaczająca kulę ziemską są 
w poważnym stopniu wynikiem działania 
organizmów. Zarówno wolny tlen, stano
wiący około 16% atmosfery, jak i dwutle
nek węgla w niej zawarty zostały tam 
wprowadzone w wyniku procesów życio
wych — jak oddychanie i asymilacja dwu
tlenku węgla organizmów zamieszkują
cych Ziemię.

Teoria Oparina. która ze względu na wą
skie ramy artykułu została powyżej zary
sowana w sposób całkowicie szkicowy, 
ukazuje nam powstanie i rozwój życia na 
Ziemi jako potężny proces przyrodniczy, 
który w sposób naturalny doprowadził do 
powstania materii żywej z materii mar
twej, do ukształtowania się pierwszych 
najprostszych organizmów' i dalszego roz- 

' kwitu świata organicznego. Stale wzboga
cana i wspierana przez badania laborato
ryjne. zwłaszcza prace nad syntezą i re- 

j syntezą białka, teoria Oparina stanowi 
। obecnie najpoważniejszą, głęboko nauko
wą. opartą na całym dotychczasowym do
robku chemii organicznej i biochemii, na 
zdobyczach materializmu dialektycznego, 
próbę ostatecznego wyjaśnienia problemu 

• powstania życia.

W numerze 40 „Głosu Nauczycielskiego" 
z dnia 5.X.1952 r. zamieściliśmy artykuł pt. 
„Nie nadużywać władzy", w którym autor 
napiętnował fakt poważnego naruszenia 
praworządności przy dopuszczaniu w ub. 
roku szk. uczniów do matury w radom
skim Liceum Ogólnokształcącym im. Ko
chanowskiego.

Mianowicie uczeń Wiesław Adamski de
cyzją rady pedagogicznej z dnia 14.V.52 r. 
nie został dopuszczony do matury z powo
du otrzymania 3 ocen niedostatecznych: 
z jęz. rosyjskiego, francuskiego i matema
tyki. Pod naciskiem jednak ojca Adam
skiego, dyrektora szkoły — kol. Słomskiego 
i wizytatora Wojew. Wydziału Oświaty — 
kol. Krzyka, nauczycielki — Złoczewska 
(jęz. rosyjski) i Szostakowa (jęz. francu
ski) zmieniły uczniowi na zwołanym spe
cjalnie (19.V.1952 r.) posiedzeniu rady pe
dagogicznej ocenę z niedostatecznej na do
stateczną. Z matematyki zaś postawiono 
mu ocenę dostateczną wbrew stanowisku 
nauczyciela tego przedmiotu, kol. Walasi- 
ka, i mimo jego nieobecności na posiedze
niu rady pedagogicznej. Uczeń Adamski 
co prawda nie złożył egzaminu maturalne
go, a wizytator Krzyk został zwolniony 
ze stanowiska, ale „oporni" nauczyciele, 
kol. Szostakowa i kol. Walasik, zostali 
przeniesieni do innych szkół, zaś dyrektor 
Słomski otrzymał od. komitetu rodziciel
skiego premię w wysokości 1000 zł.

Artykuł opisujący całe to wydarzenie 
Redakcja „Głosu Nauczycielskiego" prze
słała do Ministerstwa Oświaty celem za
sięgnięcia opinii w tej sprawie. W odpo
wiedzi na to otrzymaliśmy pismo referu
jące stanowisko i decyzję Wydziału 

' Oświaty Prez. WRN w Kielcach.
Wydział Oświaty widzi błąd dyr Słom- 

i skiego jedynie w tym, że przyjął premię 
od komitetu rodzicielskiego i za to słusz
nie wytacza mu dochodzenie dyscyplinar
ne. Zaś zupełnie przechodzi do porządku 
dziennego nad faktem, że „dyrektor Słom- 

! ski 
nil 
na 
nej

— jak to czytamy w piśmie — zmie- 
ocenę z matematyki z niedostatecznej 
dostateczną na skutek zaprotokołowa- 
uchwały rady pedagogicznej pod nie-

8 metrów
kwadratowych

Skolimów jest półletniskową, wil
lową miejscowością podwarszaw
ską... W Skolimowie istnieje — rzecz 
prosta — Prezydium Miejskiej Ra
dy Narodowej podlegające bezpo
średnio Prezydium Powiatowej Ra
dy Narodowej w Piasecznie.

Są uiięc wille i ogniwa terenowej 
władzy — zdawałoby się, że istnie
ją wszystkie dane ku temu, aby kol. 
Stanisława Szwainowska, jej mąż i 
dziecko mogli otrzymać nadające się 
do używalności mieszkanie. Tym
czasem kol. Szwainowska mieszka 
w starej drewnianej stróżówce, o po
wierzchni 8 m kwadratowych, pozba
wionej śiuiatła elektrycznego, której 
ściany „uszczelniono" igliwem. Ce
chą swoistą tego „mieszkania" jest 
to, że temperatura i wilgotność po
mieszczenia ściśle odpowiada pro
gnozom PIHM z tej prostej przy
czyny, iż w „mieszkaniu" panują te 
same warunki atmosferyczne, co i 
na dworze. O ile latem (z wyjątkiem 
dni dżdżystych) taka „klimatyzacja" 
mieszkania nie sprawia większych 
przykrości, o tyle zimą zagraża ona 
poważnie zdrowiu mieszkańców. 
Przewidując tę właściwość mieszka
nia już dn. 4.III.1952 r. kol. Szwai
nowska wszczęła energiczne starania 
o przydział innego pomieszczenia, 
które by zasługiwało na nazwę 
„mieszkanie nauczyciela".

Gdy Miejska Rada Narodowa w 
Skolimowie nie zdradzała żadnej 
chęci załatwienia podania, kol. 
Szwainowska, jak to mówią, poru
szyła ziemię i niebo. Popłynęły listy 
do Powiatowej i Wojewódzkiej Ra
dy Narodowej, Biura Skarg i Zaża
leń przy Radzie Państwa, wszystkich 
ogniw ZNP, Fali 49 itd. itd Wiele 
instancji badało sprawę na miejscu 
i stwierdziło jednogłośnie, że kol. 
Szwainowskiej należy się inne mie
szkanie. A Miejska Rada Narodowa 
— ani drgnęła...

— A co mnie obchodzi, jak wy 
mieszkacie i pracujecie, i że światła 
nie macie — odpowiedział na inter
pelację ob. Romanowski, przewodni
czący MRN. — Ja się żadnych władz 
nie boję, bo powiem, że mieszkań 
nie ma i co mi zrobią?

Rzecz jednak w tym., że mieszka
nia są. Kol. Szwainowska sama 
wskazana mieszkanie w willi „Pe
pin". ale mimo poparcia ZOZ i Miej
skiego Komitetu Kulturalno-ośw 'a - 
towego mieszkanie to otrzymał kto 
inny. W budynku szkolnym człowiek 
nie związany ze szkołą otrzymał 2 
pokoje z kuchnią, inny zaś — pokój 
z kuchnią i to wtedy, gdy nauczy
cielka tej szkoły nie posiada miesz
kania. W budynku szkolnym ob. 
Klimczakowa wraz z dwiema oso
bami zajmuje mieszkanie o po
wierzchni około 70 ms (na taką sa
mą liczbowo rodzinę kol. Szwainow
ska posiada 8 m2) i jakoś władze 
MRN nie umieją wykazać dość ener
gii. by część tego mieszkania przy
dzielić nauczycielce, kol. Szwainow
skiej. Kol. Szwainowska. wskazywa
ła wiele innych adresów wolnych 
mieszkań, które zawsze przydzielano 
komu innemu, z pominięciem nau
czycielki.

Czy naprawdę nie ma sposobu 
wpłynięcia na postępowanie Prezy
dium MRN w Skolimowie? Czekamy 
odpowiedzi od Powiatowej :, yjoje- 
wódzkjej Rady Narodowej.

przedszkoli miejskich 
dziecko, w 1938 r. —

...w roku 1952 do 
uczęszczało co piąte 
co trzydzieste. W roku 1952 powstało 170 
budynków przedszkolnych, w 
poczęło pracę 1500 młodych 
czyń.

których roz- 
wychowaw-

ki. otrzyma...świadectwa ukończenia 7
. lo w r. 1952 — 379 000 uczniów, czyli trzy 

razy więcej niż przed wojną. Na stu ab
solwentów — 65 zaczęło dalszą naukę w 
szkołach wyższego typu.

PRACA POWIATOWYCH OŚRODKÓW 
DOSKONALENIA KADR

Po przeszło dwu latach obserwacji pra
cy PODKO ' '
stwierdzają, 
je się dla 
Omawianie 
organizowanie 
ich przebiegu, udzielanie wskazówek me
todycznych ze strony PODKO — wszystko 
to pomaga, szczególnie młodym kolegom, 
w udoskonalaniu pracy. W powiecie to- 
maszewskim nauczyciele pracujący w wio
skach oddalonych od miasta zawsze z nie
cierpliwością oczekują na zebranie zespołu 
i przyjazd pracownika PODKO. Dlatego 
też frekwencja na zebraniach jest dobra, 
a terminy ich punktualnie przestrzegane. 
Ogólnie biorąc. ośrodki prowadzą dobrą 
działalność niosąc nauczycielstwu pomoc 
w dziedzinie dydaktyczno-wychowawczej 
i wykrywając ich twórczy dorobek. Oto 
np. instruktor PODKO dotarł do nauczy
ciela Halickiego z jednoklasowej szkoły 
pod Przemyślem, który uczy matematyki 
metodą dającą doskonałe wyniki.

Oto kol. Bobruk ze wsi Szostka, w po
wiecie Radzyń, prowadzi koło miczuri- 
nowskie osiągając wysokie rezultaty pra
cy.

nauczyciele z zadowoleniem 
jak coraz niezbędniejsza sta- 
nich pomoc tych ośrodków, 
problemów dydaktycznych, 

otwartych lekcji, analiza

Odpowiedzi Redakcji
Kol. K. M. z Radomska: Redakcja inter

weniuje tylko wówczas, gdy ma dane do
tyczące sprawy. Prosimy więc o podanie 
Waszego imienia i nazwiska, adresu, adre
su szkoły, nazwisk nauczycieli, kierowni
ka szkoły, kierownika wydziału oświaty. 
Bez tych danych nie możemy zbadać spra
wy i zająć stanowiska.

■i’
W związku z zapytaniami napływający

mi z terenu w sprawie egzaminów upro
szczonych dla nauczycieli wychowania fi
zycznego szkół średnich — Redakcja „Gło
su Nauczycielskiego" po porozumieniu się 
z Ministerstwem Oświaty (Dep. WF i 
Sportu) zawiadamia zainteresowanych ko
legów. że ostatnie egzaminy odbędą się w 
terminie wiosennym bież. roku. Podania, 
drogą służbową, należy wnosić do dnia 
1 lutego 1953 r.

OGŁOSZENIA DROBNE
Zgubiono legitymację służbową nr 4 wydaną 

przez Prez. MRN Wydział Oświaty w Koszali
nie na nazwisko Ficówna Halina.

Poszukuję nauczycielki ’ Heleny Lang. zam. 
do roku 1945 w Kornałowicach. pow. Sambor. 
Katarzyna Waśniowska, pta Zbierzów k. Nie
połomic.

„Nasza Księgarnia".

Warszawa, ul. Spasowskie- 
747-00-05, wewnętrzny red.

kwartalna — 3,60 zł, pół- 
zł, roczna 14,40 zł.

na prenumeratę

Wydawca: I. W. 
Redaguje Komitet. 
Redakcja: 

go 6/8 Tel. 
63, 32, 55.

Prenumerata 
roczna 7,20

Zamówienia i wpłaty — „---------------,
„Głosu Nauczycielskiego" i wszystkich 
czasopism pedagogicznych przyjmują 
tylko urzędy pocztowe oraz listonosze 
wiejscy i miejscy do dnia 15 każdego 
miesiąca na miesiąc następny i okresy 

dalsze.
*

Redakcja rękopisów nie zwraca.
Zakłady Graficzne i Wydawnicze, Dom 

Słowa Polskiego, Warszawa.
Nakład 71.870 egz., gat. pap. gaz., format 

Zam. nr 174 4-B-11307 
Zam. nr 65 4-B-10414

...na stu studentów pierwszego roku stu
diów 64 rekrutuje się z rodzin robotni
czych i chłopskich, przed wojną było ich 
tylko 13, przy czym większość pochodziła 
z bogatych rodzin chłopskich.

—w r. 1952 dziesięciokrotnie wzrosła licz
ba domów akademickich, dziesięciokrotnie 
— liczba stypendystów.

...w 1952 r. .jedna szkoła 
przypadała na 4 gromady 
miast przed 1939 r. — na 
(na podstawie ..Trybuny Ludu" nr 1/1953)

siedmioklasowa 
wiejskie, nato- 

17 gromad.

ru]
■iiEWNib

obecność nauczyciela tego przedmiotu, ob. 
Walasika".

Stanowisko Wydziału Oświaty jest — 
naszym zdaniem — z gruntu fałszywe. Zgo
dnie bowiem z zasadami pedagogiki so
cjalistycznej:

1. tylko i wyłącznie nauczyciel powoła
ny jest do stawiania uczniom ocen z przed
miotu nauczania;

2. nikt nie ma prawa zmienić oceny wy
stawionej uczniowi przez nauczyciela;

3. wszelki nacisk wywierany odgórnie 
na nauczyciela w celu sztucznego podwyż
szenia przez niego oceny wystawionej ucz
niowi jest karygodnym nadużyciem.

Wynika z tego, że rację mieli nauczy
ciele Szostakowa i Walasik, którzy — na
szym zdaniem — niesłusznie zostali prze
niesieni do innych szkół.

Dziwimy się tylko, dlaczego wicedyrek
tor Departamentu II w Min. Oświaty, kol. 
A. Jasiński, przesłał Redakcji decyzję Woj. 
Wydziału Oświaty w Kielcach bez zgło
szenia jakichkolwiek zastrzeżeń. Czyżby to 
miało znaczyć, że Ministerstwo Oświaty 
podziela stanowisko Wydziału Oświaty?

Prosimy Ministerstwo Oświaty o jasne 
sprecyzowanie swego stanowiska w tej 
sprawie, gdyż jest to szczególnie ważne 
dla naszych czytelników ze względu na 
zbliżający się okres przedegzaminacyjny 
w szkołach i możliwość powtarzania się 
podobnych wypadków w bieżącym roku 
szkolnym.

Na zakończenie warto zaznaczyć, ze 
i ogniwa ZNP, niestety, nie zajęły wła
ściwego stanowiska w omawianej sprawie. 
Oto ZOZ Liceum im. Kochanowskiego 
w Radomiu, jak również Zarząd Oddziału 
Powiatowego ZNP w Radomiu nadesłali 
pismo, z którego wynika, że nie widzą nic 
niewłaściwego w tym, co zaszło, i uważa
ją, że Redakcja niepotrzebnie opisała całą 
sprawę post factum w „Głosie Nauczy
cielskim". Zaś sekretarz Zarządu Oddziału 
Powiatowego ZNP w Radomiu, kol. M. Dut- 
kowski, który badał sprawę wespół 
z przedstawicielem Redakcji, nie zrobił nic 
w tym kierunku, aby organizacja, związ
kowa wyciągnęła odpowiednie wnioski 
z krytyki prasowej.

Przydzielono mieszkanie
Na skutek interwencji „Głosu Nauczy

cielskiego" koi. Franciszek Gdaniec. nau
czyciel w Wojkowie, pow. Jelenia Góra, 
w dniu 14.XII. ub. r. otrzymał mieszkanie.

Zaopatrzono nauczycieli w opal
Członkowie MOZ w Bruskowie Wielkim, 

pow. Słupsk, zwrócili się do Redakcji

z prośbą o interwencję w sprawie zaopa
trzenia nauczycieli w opał.

Interweniowaliśmy w Prez. PRN w Słup
sku, skąd otrzymaliśmy wyjaśnienie, że 
zawiniło tu Prezydium Gminnej Rady Na
rodowej, które nie przedłożyło zapotrze
bowania na opał.

Obecnie — jak oświadcza Prezes GS Ry- 
czewo, ob. Kowalczyk — nauczycielstwo 
zostało zaopatrzone w opał.

no

Takich przykładów można 
dziesiątki.

by podać 
Trzeba stwierdzić, że działal

ność naszych ośrodków idzie w dobrym 
kierunku. Docierając do najdalszych szkół 
powiatu instruktorzy PODKO poznają 
naućzycieli-racjonalizatorów i przodowni
ków pracy, upowszechniają ich doświad
czenia. ułatwiają dokształcanie się.

Konieczne jest, aby kierownicy i instruk
torzy PODKO zachęcali dobrych nauczy
cieli do dzielenia się swoimi doświadcze
niami pracy na łamach „Głosu Nauczy
cielskiego". Np. w powiecie krasnostaw
skim pracuje kol. Sepełkowski, który do
brze prowadzi ogród miczurinowski. ale 
poza PODKO nikt nie zna jego osiągnięć, 
z których 
czycieli.

W tych 
z różnych 
szcze należycie, nauczyciele powinni zain
teresować się ich działalnością.

Adam Owsikowski
' Lubartów

mogłoby skorzystać wjelu nau-

powiatach, gdzie praca PODKO 
względów nie rozwinęła się je-

O ŁADNIEJSZY CHARAKTER PISMA 
NASZEJ MŁODZIEŻY

Przeglądając zeszyty z zadaniami .... 
szych dzieci i młodzieży, bardzo często 
stwierdzamy, że pismo ich jest brzydkie, 
mało czytelne i niestaranne. Przeważnie 
jednak poprzestajemy na stwierdzeniu tego 
faktu, bez głębszego wnikania w przyczy
ny zjawiska. Są one różnorodne. Jedni 
nauczyciele są zdania, że należałoby wpro
wadzić do klas początkowych jako osobny 
przedmiot naukę kaligrafii, tak jak to jest 
w klasach I — III szkół radzieckich (por. 
Kairów- Pedagogika, tom I. str. 130). U nas 
prawa pięknego i wyraźnego pisma jest 

dostatecznie mocno podkreślona w progra
mach szkolnych języka polskiego. Nauczy
ciele nie zawsze jednak wykorzystują te 
wskazówki programu.

Osobiście przyczynę brzydkiego pisma 
naszych dzieci i młodzieży widzę w trud
nościach natury technicznej. Przyjrzyjmy 
się, czym piszą nasze dzieci. Od młodych 
lat, używają one różnego rodzaju wiecz
nych piór, często drugorzędnej jakości.

Dlatego w niektórych szkołach w niż
szych klasach w ogóle zakazano dzieciom 
używania wiecznych piór. Stanowczo wy
powiadam się przeciwko używaniu tzw. 
długopisów ze względu na to. że nie „na
ginają" się do charakteru pisma. Dla więk
szości dzieci pozostają zatem zwykłe sta
lówki. I tu jest sedno rzeczy, tzn. brak do
brych stalówek dostosowanych do różnego 
wieku i ręki piszącego. Nie wiem, czy np. 
sekcja pomocy naukowych przy IBP utrzy
muje kontakt z fabryką stalówek, aby ba
dać ich użyteczność i zastosowanie? Czy 
w liceach pedagogicznych uwzględnia się 
w pedagogizacji technologii pracy umysło
wej również zagadnienie, w jaki sposób 
dzieci powinny trzymać pióro i jakich uży
wać stalówek? Sprawa czytelnego i wy
raźnego pisma w. szkole i w życiu jest rze
czą bardzo ważną. Przez staranne pismo 
kształtujemy w dzieciach takie cechy cha
rakteru, jak dokładność, sumienność, przy
czyniamy się do pogłębienia uczuć estety
cznych. Niewyraźne i brzydkie pismo 
utrudnia jego odczytanie, zabiera tym sa
mym dużo czasu i prowadzi do poważnych 
nieraz pomyłek. Wiemy z doświadczenia, 
jakie poważne i fatalne skutki może spowo
dować błędne odczytanie niewyraźnie na
pisanego telegramu.

na-

Z tych wszystkich względów powinniśmy 
poświęcić więcej uwagi zagadnieniu ład
nego i wyraźnego pisma.

Jan Horowski 
Poznań

NA WCZASACH ZIMOWYCH 
W KRYNICY

W dniach 7 — 20 grudnia 1952 r. zjecha
ło do obu domów zdrowia ZNP w Kryni
cy około 100 nauczycieli z wielu okolic 
kraju po zdrowie i wypoczynek. Wyłonio
na rada turnusowa zaraz na wstępie uło
żyła plan zajęć i rozrywek.

Poza swobodnym wypoczynkiem i nor
malnymi zabiegami leczniczymi odbyły się 
dwie wycieczki: krajoznawcza—do Przełę
czy Tylickiej i towarzyska — do Cichego 
Kącika. W zakresie akcji KO wczasowicze 
korzystali z miejscowej i miejskiej biblio
teki. wzięli udział w dwóch wieczorach 
dyskusyjnych prowadzonych pod kierow
nictwem kol. Sobieraja na tematy: „Pro
blemy polityki międzynarodowej" oraz 
..Problemy ekonomiczne socjalizmu w 
ZSRR". Wysłuchali też prelekcji wygłoszo
nej przez miejscowego działacza społecz
nego na temat: „Krynica wczoraj a dziś". 
Pozostałe wieczory wypełniały zabawy to
warzyskie we własnej świetlicy i razem z 
wczasowiczami innych domów w „Patrii". 
Wesoły nastrój potęgowało zżycie się ko
leżeńskie i dobre samopoczucie.

Nasz turnus, który na początku składał 
się z chorych i przemęczonych pracą ko
legów, postanowiliśmy przemianować na 
„turnus ludzi zdrowych".

Pogodny nastrój i zdrowy humor towa
rzyszył nam do ostatniego dnia. Poczuliś
my się istotnie ludźmi zdrowymi i z no
wym zapasem sił wróciliśmy do naszych 
warsztatów pracy, by ze zdwojoną energią 
realizować wielkie zadania Planu 6-letnie- 
go, by na naszych terenech walczyć o po
kój pod sztandarami Frontu Narodowego.

Domy zdrowia ZNP w Krynicy są czy
ste, ciepłe, miłe i przytulne, dzięki trosce 
kierownika tych domów, kol. Politow- 
skiego. Osobiście zabiega, by posiłki były 
zdrowe, smaczne i urozmaicone. On to 
ustawił sympatyczny i harmonijnie pra
cujący personel, który otacza troską każ
dego wczasowicza. Harmonijna praca ca
łego kolektywu pracowników sprawia, że 
domy zdrowia ZNP w Krynicy zapewnia
ją wczasowiczom maksimum wygód i stwa
rzają warunki dobrego wypoczynku.

Tad. Wiewiórkowski
Piaseczno

Usprawniono sprzedaż chleba 
i zaopatrzono nauczycieli w węgiel

Nauczyciele ze Szczekocin w liście 
Redakcji przedstawili trudności w zaopa
trywaniu się w chleb i opał. Interwenio
waliśmy w PZGS we Włoszczowej, skąd 
otrzymaliśmy następujące wyjaśnienie:

„Z dniem 20.XII.1952 r. GS Szczekociny 
w porozumieniu z miejscowym czynnikiem 
społeczno-politycznym wprowadziła uspra
wnienie w zaopatrywaniu się w chleb lud
ności pracującej m. Szczekociny przez uru
chomienie dodatkowych detalicznych 
punktów sprzedaży pieczywa. Nauczyciele 
będą zaopatrywani w pieczywo również 
przez te punkty.

Również sprawa węgla została załatwio
na ku całkowitemu zadowoleniu nauczy
cieli".

z

Przeszeregowano do wyższej grupy 
upo‘sażeniowej

W numerze 52 „Głosu Nauczycielskiego" 
dnia 28.XII. ub. r. w rubryce „Nasi

Dłużnicy" przypomnieliśmy Ministerstwu 
Oświaty sprawę kol. Anny Rydz ze Świd
wina (zwolnienie od egzaminu praktycz
nego i przeszeregowanie).

Niezwłocznie otrzymaliśmy odpowiedź, 
że sprawa kol. Anny Rydz została zała
twiona pozytywnie.

Dokonano remontu
Na skutek interwencji Redakcji otrzy

maliśmy pismo 7. Zarządu Okręgu Bydgo
skiego ZNP w Toruniu, z którego dowia
dujemy się, że sprawa kol. Albina Karna- 
sia z Gródka, pow. Świecie (przestawienie 
pieca i wstawienie pieca kuchennego) — 
została załatwiona pomyślnie.

łasi dłużnicy
Pismem z dnia 16 lipca 1952 r. L. dz. 

2772/52 zwróciliśmy się do Zarządu Okrę
gu ZNP i do Prezydium Wojewódzkiej Ra
dy Narodowej w Katowicach w sprawie 
remontu starego budynku szkolnego przy 
Szkole Podstawowej w Rębielieaeh Kró
lewskich, w którym mieszka 5 nauczycieli.

Od tego czasu minęło 5 i pół miesiąca 
oczekiwania. Nauczyciele czekają na re
mont budynku, Redakcja na odpowiedź, 
a Zarząd Okręgu ZNP w Katowicach i Wy
dział Oświaty Prez. WRN uparcie milczą.

SpecfaliścL..
W USA coraz częściej przepi-owadza się kon

trolę bibliotek szkolnych i usuwa się książki 
treści „wywrotowej"... Najgorsze jest to. że 
kontroli tej dokonują grupy ludzi nieodpowie
dzialnych przed żadną jednostką prawną, nie 
posiadających ku temu żadnych kwalifikacji.

(„New York Times" z dn. 25.5.52 r.)

Bez komentarzy
Gminna Spółdzielnia w Radomsku ro

biła trudności kol. Stanisławowi Drzazdze, 
kierownikowi szkoły TPD nr 6 w Radom
sku, w nabyciu należnego mu węgla. Wo
bec tego kol. Drzazga zwrócił się do Wy
działu Handlu Prezydium PRN, które wy
dało Gminnej Spółdzielni w Radomsku 
polecenie sprzedania natychmiast kol. 
Drzazdze przysługującej mu ilości węgla.

Kiedy kol. Drzazga przedstawił w GS od
pis pisma Wydz. Handlu Prez. PRN, pra
cownik spółdzielni, ob. Ciupa, oświadczył, 
że węgla mimo to nie sprzeda.

Kol. Drzazga słusznie zapytuje, jak dłu
go jeszcze władze nadrzędne, a zwłaszcza 
PZGS i PRN, tolerować będą samowolę 
urzędników, niewykonujących poleceń 
swych przełożonych i wywołujących swą 
biurokratyczną postawą rozgoryczenie lud
ności.

lilii

Halto. boys! Wychodźcie, jesteście powo- 
do Komisji Kontrolowania Bibliotek Szkol-

li
lani 

nych...

Kiedy się pamięta 
o potrzebach bytowych 

nauczyciela
— To już nie pierwsza interwen

cja w sprawie mieszkania w tym 
roku — powiedział kol. Władysław 
Norski, sekretarz Zarządu Oddziału 
Grodzkiego ZNP we Wrocławiu, do 
przewodniczącego, kolegi Mieczysła
wa Bomińskiego, kiedy zamknęły 
się drzwi za młodą nauczycielką, 
która od września nie mogła uzy
skać przydziału na mieszkanie i 
„kątem" mieszkała u koleżanki, li
czącej w tej samej szkole.

— Sytuacja staje się coraz bar
dziej trudna — odpowiedział w za
myśleniu przewodniczący. Władze 
miejskie nie mają wolnych miesz
kań. Miasto nie zdołało odbudować 
jeszcze wszystkich zniszczonych w 
czasie działań wojennych budyn
ków. Nie można posądzić Miejskiej 
Rady Narodowej o brak zrozumie
nia dla spraw nauczycielskich, lecz 
nasza inicjatywa może tu dużo do
pomóc.

Sprawę „głodu mieszkaniowego" 
koledzy z Oddziału Grodzkiego we 
Wrocławiu rozwiązali w sposób na
stępujący: Najpierw wyszukali nie 
zajęty jeszcze i możliwie mało zni
szczony budynek. Następnie popro
sili nauczycieli i wykładowców ze 
szkół zawodowych i Szkoły Inży
nierskiej o wstępne oszacowanie 
kosztów odbudowy. Kiedy były już 
one ustalone, zwrócono się do MRN 
o wstawienie odpowiedniej kwoty 
do swego budżetu i wyrażenie zgody 
na przyznanie dla nauczycieli tego 
budynku po jego wyremontowaniu.

Trzeba przyznać, że MRN okazała 
dużo życzlliwości dla projektu ta
kiego rozwiązania trudnej kwestii 
mieszkaniowej. Dom przy ulicy Pio
tra Skargi nr 23, który wskazali ko
ledzy z Zarządu Grodzkiego, został 
przyznany nauczycielstwu i jeszcze 
raz dokładnie zbadany przez archi
tektów miejskich. Zgodnie z ich 
orzeczeniem koszty odbudowy tego 
obiektu wynosić będą około 1,6 mi
liona złotych. Kwotę tę wstawiono 
do budżetu MRN.

Obecnie należało postarać się o za
twierdzenie tej sumy przez Woje
wódzką Radę Narodową. Sprawę tę 
powierzono przewodniczącemu Za
rządu Okręgu ZNP posłowi kol. T. 
Toczkowi, który wykonał powierzo
ne mu zadanie.

Dzięki rozumnemu i energiczne
mu działaniu władz związkowych 
i administracyjnych, nauczycielstwo 
Wrocławia otrzyma wkrótce piękny, 
czteropiętrowy budynek, znajdujący 
się w samym niemal śródmieściu, w 
pobliżu projektowanego placu im. 
Feliksa Dzierżyńskiego oraz licznych 
linii tramwajowych. Po jego wy
remontowaniu kilkadziesiąt rodzin 
nauczycielskich uzyska nowe, wy
godne mieszkania.

Wyremontowany dom pomieści 
160 lokatorów, co w znacznym stop
niu rozwiąże problem mieszkań dla 
nauczycielstwa miasta Wrocławia.

Oto przykład godny naśladowa
nia.

*
We wrześniu 1952 r. Prezydium 

WRN w Katowicach oddało do użyt
ku Dom Nauczycielski w Będzinie 
(Kolonia Ksawera). Zamieszkało w 
nim 16 rodzin, zajmując po dwa po
koje z kuchnią, oraz osoby samotne 
w mniejszych lokalach.

Trzeba nadmienić, że Prezydium 
WRN w Katowicach przewiduje w 
roku bieżącym budowę czterech po
dobnych domów: w Bielsku, Będzi
nie, Radzionkowie i Rybniku.

Byłoby rzeczą pożądaną, aby za 
przykładem Katowic również prezy
dia innych WRN rozwinęły szerszą 
akcję budownictwa mieszkaniowego 
dla nauczycieli.


